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poleca:

Świeży transport kapeluszy
słomkowych i Panama
osłrlnie nowości angielskie 

i francuskie.

Saloniki. (T. Bj  W Prenicy (obw. Keprili) 
skonfiskowały władze 42 klg. d y  D a m  i tu , 
przeznaczonego do robienia bomb. Znaczną 
liczbę Bułgarów uwięziono.

zrn nwi«i war.
Telegram y „Głohu N arodu" z dnia 6 czerwca.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" o- 
trzym ała dzisiaj nactępującą depeszę:

Największe plemię Albańczyków Mirydyci 
katoliccy proklamowali dziś niezawisłość Alba­
nii. Biskup ich, głowa plemienia przychylił się 
do tego kroku.

Pioklam acya Mirydytów oświadcza, że 
wszyscy Albańczycy powinni chwycić za broń 
bez różnicy wyznania. Obiecuje ona rów ue 
praw a dla wszystkich i wzywa, aby wszyscy 
Albańczycy stanęli do wspólnej walki przeciw 
Turkom.

Starcie na granicy torecko- 
czaruogórskiej.

Cetynia (T. B.). Turecki posterunek gra­
niczny zastrzelił znowu Czarnogórca na czar­
nogórskim  terenie. Czarnogóra uczyniła po­
nownie w  tej sprawie k roki u Porty, gdyż 
je s t to już drugie naruszenie praw  w ciągu 
kilku dni.

Starcia graniczne.
Paryż. (T. B.). Jak  ajeneya Havi sa dono­

si z Aten, przyszło na granicy do starcia 
między żołnierzami grockimi i tureckim i. — 
Przy wymianie strzałów  4 żołnierzy turec­
kich zginęło. Na in terw encję  ofiebrów ogień 
wstrzym ano.

Powstańcy atakują.
Cetynia. (Tel. w ł)  Sprawdzono, iż pow­

stańcy z a a t a k o w a l i  z całą siłą A l e s s i o .  
Połączenie telegraficzne między Alessio, 
Skutari i San Giovani di Medina jes t zer­
wane. 4 czerwca słyszano w stronie Alessio 
silną kanonadę. W ojska tureckie wyruszyły 
na pomoc. Rząd czarnogórski wysłał do An- 
tivaro generała Martinowicza, aby przyspie­
szył zbrojenie się Czarnogóry.

Groźba wojny.
Sofia. (Tel. wł.). Korespondent specyalny 

„Glas Naroda" telegrafuje: Król Czarnogór­
ski przyjął mnie na posłuchaniu, na którem  
oświadczył, że wojna z Turcyą jest nieuni­
kniona. Ministrowie są tego stm ego zdania; 
ludność cała jest już uzbrojona.

Z chwilą, gdy kolumny tureckie połączą 
się r&zem, aby uderzyć na powstańców, wojna 
między Turcyą a Czarnogórą wybuchnie siłą 
rzeczy.

Groźby Rosyt.
Petersburg. (Tel. wł.) „Nowuje Wremia" 

pomieszcza artyku ł o stosunku Turcyi do 
Czarnogóry. W artykule  tym stw ierdza, że 
Turcyą musi uszanować niezawisłość polity­
czną i terytoryalną, oraz powagę Czarno­
góry, gdyż inaczej rząd rosyjski ujmie się za 
Czarnogórą.

I ważyć jednak należy, że tak a  interw en­
c ja  R osji był&Dy dla Turcyi bardzo szko­
dliwą i osłabiłaby jej au tory tet. Również 
system  rządów młodo tureckich bardzo by 
na tern ucierpiał.

Powstańcy mają armaty.
Skoplie. (Tel. w ł). Sfery rządowe tu rec­

kie są przekonane, że Mirydyci i Molissorzy 
mają polowe armaty, których im dostarczyła 
Czar uugóra.

Wyjazd króla czarnogórskiego.
Kolonia. (Teł. wł.) „KOlniscbe Z tg“ donosi 

z Cetynii, że wobec ponownej bitwy m‘ędzy 
strażą graniczną tu recką  a wojskiem czar- 
nogórskiem, — kró l czarnogórski wyjechał 
nad granicę.

Tnrcya się fortyfikuje.
Cetynia. (Tel wł.) Crzędownie ogłaszają, 

że Koło Jezierskiego Wehu Turcyą miała we­
dług umowy zburzyć szereg fortów. Forty te 
Turcyą obecnie na gwałt fortyfikuje.

Powstańoy atakują dalej.
Saloniki. (T. B.) Powstańcy z a j ę l i  mały 

f o r t  Lesz, k tó ry  miał 100 ludzi załogi i za- 
gr tają miejscowościom między Lesz i Sku­
ta  i. Zostali jednak później po długiej walce 
i znacznymi stratami odparci.

Związek państw przeciw 
Stanom Zjednoczonym,
Londyn. (Tel. wł.) Tygodnik polityczny 

„Observer“ donosi z Nowego Jorku, że przed­
stawiciele wszystkich rzeczypospolitycb środ­
kowo i południowo-am erykańskich mają ze­
brać się na kongres, celem założenia Związ­
ku państw  południowo i środkowa am ery­
kańskich pod nazwą Wielka Boliwia. Do zwią 
zku nie przystąpią tylko Brazylia i A rgen­
tyna, k tó ro  jako dosyć duże, potrafią same 
sobie radzić.

Powodem tego zjednoczenia ma być los 
rzeczy pospolitej M eksykańskiej, k tó ra  traci 
swą niezawisłość na rzecz Stanów Zjedno­
czonych. Postępowanie północnej Ameryki 
otworzyło państwom  południowej i środko­
wej Am eryki oczy na niebezpieczeństwo, — 
jak ie  im grozi ze strony Stanów Zjednoczo­
nych.

Sprawy aastro-w«iersWc.
Król bułgarski u cesarza.

Wiedeń. (T. B ) Cesarz przyjął dziś wSchon- 
brunie Króla bułgarskiego. Cesarz powitał 
króla u wejścia do pokoju. Audyencya trw a­
ła 20 minut.

Ja k  już jes t teraz  pewnem, cesarz wyje­
żdża ju tro  do Lainz, gdzie zamieszka w wilii 
„Hermes". Długość pobytu w Lainz nie jes t 
jeszcze określoną.

Wiedeń. (Tel. wł.) O t l- e j  przedpołudniem 
przyjął cesarz na posłuchaniu króla F e r d y ­
n a n d a  b u ł g a r s k i e g o .  Audyencya trw ała 
przeszło pół godziny. Król uiiał na sobie 
m undur pułku huzarów Nr. 11. Ju tro  cesarz 
wyjeżdża do Lainz do willi „Hermes*.

Testament Jana Ortbi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Według starego cere­

moniału otw arto dzisiaj w urzędzie ochmi­
strza dworu testam ent Jana Ortha. Właści­
wie istnieją trzy dokum enty, k tó re  w zaje­
mnie w postanowieniach się wykluczają. Ma 
być wdrożone postępowanie celem ujedno­
stajnienia ich treści.

Wiedeń. (T. B.). Dziś przfilpoł. otw arto te­
stam ent ś. p. Jana Ortha, w obecności oso 
bnej komisy i dworskiej. Właściwego tes ta ­
m entu b. arcyksiążę nie zostawił, tylko ró 
żne legaty. Wobec czego w myśl ustaw y au- 
stryackiej i ustaw y domowej habsburski.j- 
otrzym ają po ]/s m ajątku, po odtrąceniu le ­
gatów : 1) książęta toskańscy, 2j arc. Leo, 
pold Salwator i Franciszek Salwator, 3) arc. 
Ludwik Salwator.

Audyencya nowego lmncyusza.
Wiedeń. (T. B) Cesarz ju tro  o godzinie 1 

w południe przyjmie w Scbónbrunie nowego 
nuncyueza stolicy apost. Bavonę na uroczy- 
stem posłuchaniu.

Telegramy.
Telegram y „Głosu Narodu" z dnia 6 czerwca.

Nowy ambasador austro-węgierski 
w Petersburgu.

Petersburg. (T. B.) Wczoraj popołudniu car 
Mikołaj przyjął na uroczystem  posłuchaniu 
nowego ambasadora austro-w ęgierskiego hr. 
Thurn- Walsasicz.

0 relormę Izby lordów.
Londyn. (Tel. wł.). Po koronacyi króla an­

gielskiego zbierze się wydział lordów zaró­
wno ze strony partyi liberalnej jak  i kon­
serw atywnej, k tó ry  zajmie się ułożeniem ta ­
kiego planu reformy konsfytucyi, że on ob­
jął równocześnie racyonalną reformę Izby 
lordów. Lordowie obawiają się bowiem, że 
Izba gmin uchwnli forsowaną przez radykal­
ną większość reformę prawa własności pry­
watnej ziemskiej w całej Anglii. Uchwalenie 
zaś takiej reformy zrujnowałoby dwie trzecie 
rodzin arystokratycznych angielskich, k tó re  naj 
dalej w drugiem pokoleniu zupełnieby zubo­
żały.

Cholera w Wenecyl.
Wenecya. (Tel. wł.) Władze san itarne i 

miejskie bronią się bardzo energicznie p rze­
ciw wiadomości, jakoby w Wenecyi g raso ­
wała cholera. Naczelny fizyk miejski wobec 
dziennikarzy am erj kańskich angielskich 
udowodnił sta tystyką  urzędu zdrowia, że w 
tym roku ilość zachorowań żołądkowych w 
Wenecyi była znacznie mniejsza niż w latach 
ubiegłych. Przyczynia się do tego chłodny o- 
becny sezon.

Urzędnik z Gracu, k tó ry  zapadł na cho­
lerę ponosi sam winę. Ogólnie zaś stan  zdro­
wia w mieście jes t dobry.

Cholera w Gracu.
Grac. (T. R.) W niedzielę popołudniu 

przybył tu  referent sanitar .y z ramienia 
m inistorstwa spraw  wewn. Dr Stadler i o- 
glądał dom izolacyjny, oraz odwiedził chorą 
Lebingerową, k tó ra  ma się względnie do­
brze.

Cholera we Włoszech.
Praga. (T. B.)'_ Konsulat włoski zaprzecza 

pogłoskom o wybuchu cholery we Wło­
szech.

Anarchiści przeciw snłtanowi.
Saloniki. (Tel. wł.) Wśród policyi tu rec­

kiej wielkie zaniepokojenie wywołały wiado­
mości, jakie od kilku dni z różnych Btron 
Europy, głównie z Londynu otrzymuje. — 
Ostrzeżono ją  pod adres* m m inisteryum  
spraw  wewnętrznych, że wybitni anarchiści 
ormiańscy, k tórzy stale mieszkali w A ngli, 
wyjechali na kontynent. Policya przypuszcza, 
że chcą oni u r z ą d z i ć  z a m a c h  n a  s u ł ­
t a n a .

W potwierdzeniu powyższej wiadomości 
donoszą depesze urzędowe, że w okolicy Sa­
lonik znaleziono sporą ilość środków wybu­
chowych w kilku miejscach.

Małżeństwo córki Wilhelma.
Berlin. (Tel. w ł) Powszechnie twierdzą, 

że wbrew zaprzeczonym  córka cesarza W il­
helma poślubi ks. Walii. Zaręczyny są już 
postanowione i ogłoszone zostaną za 4 lata 
oficyalme.

Zaginiony lotnik.
Nicea. (T. B.) Poszukiwania za lotnikiem 

Bagau pozostały dotąd bez rezultatu. Bagau 
wiózł wprawdzie z sobą gołębie pocztowe, 
jednak żaden z tych dotąd nie przyleciał. 
Przypuszczają, że aeroplan się przewrócił i 
Bagau nie zdołał już gobpi wypuścić.

Katastrofa tramwajowa.
Saly Bridge8 (Lanrastre). (T. B.) Przy wy 

kolejnniu się tram w aju 40 osób, przeważnie 
robotników odniosło rany, w tern znaczna 
liczba ciężkie.

Katastrofa kolejowa.
Konstantynopol. (T. B.) Ubiegłej nocy wy­

koleił się na linii anatolskiej pociąg towar 3 
wy, w skutek uszkodzonego przez wylewy 
mostu, przyezem lokomotywa i kilka wago­
nów spadły do wodv. M aszynista i palacz za­
bici, a 3 ludzi rannych.

Wykolejenie pociągu.
Madryt (T. B.) Koło Llnares wykoleił się 

pociąg oospieszny. 14 o s ó b  r a n n y c h ,  — 
z tych 3 ciężko.

Telegram króla włoskiego.
Paryż. (T. B). Król W iktor Emanuel wło­

ski wystosował telegram  dziękczynny za de­
peszę. przesłaną przez prezydenta Failieresa 
z okazyi odsł nięcia wczorajszego pomnika.

Ugnąznięcie parowca.
Tokio. (T. B). Parowiec „Riazań" z ros. 

floty ocbotn ugrząsł niedaleko Nagasaki. 
Wszyscy podróżni zostali wyratowani.

Z chwili bieżącej
Zlot doraźny sokolstwa w Chrzanowie. W

Zielone Święta oubył się doraźny zlot człon­
ków  „Sokola" okręgu krakow skiego w Chrza­
nowie. Wzięło w nim udział około 1000 
uczestników. W niedzielę udali się Sokoli 
marszem na wzgórze pomiędzy Chrzanowem 
a Trzebinią. Tam podzielono się na trzy  ko­
lum ny: pomocną, południową i zachodnią, 
poczt-m rozpoczęto ćwiczenia pod naczelnym 
dowództwem naczelnika „Sokoła" krakow ­
skiego, p. Rucińskiego. Zadaniem kolumny 
północnej było niedopuszczenie innych ko­
lumn do połączenia się. Po ćwiczeniach ru ­
szyły połączone kolumny częścią do Chrza­
nowa, częścią do Trzebini, gdzie spożyto o- 
biad połowy.

W drugi dzień św iąt odbyła się rano 
próba ćwiczeń g-mnastycznych w Chrzano­
wie. Po południu nastąpiiy ćwiczenia na przy- 
strojonem  flagami i zielenią boisku. Wypa­
dły one pod każdym względem udatnie. Li­
cznie zebrana publiczność oklaskiwała żywo 
dzielne drużyny, k tó re  okazały niezwykłą 
karność w obydwu dniach zlotu. Na zlot 
przybyli ze Lwowa jako reprezentanci Zwią­
zku Towarzystw sokolich, prezes Fischer i 
p. W yrzykow ski; imieniem prezydyum okrę 
gu krakow skiego p. Dębicki z Bochni i p. 
KubalBki z Krakowa.

Ruch wyborczy.
Skutki mowy BilinsKiego.

W wczorajszym „Kuryerze Lwowskim" 
czytamy następujące oświadczenie:

„W swej mowie kandydackiej, wygłoszo­
nej w Rzeszowie, starał się p. Biliński udo­
wodnić „lojalność" swoją wobec p. Głąbiń­
skiego powołaniem się na rzekome odmówie­
nie przyjęcia kompromitujących papierów, do­
tyczących sprawy wetzlerowskiej, k tó re  ofia­
rował mu „pewien młody człowiek". Ponie­
waż zarówno dla mnie, jak i dia wszystkich 
wtajemniczonych w przebieg spraw y wetzle- 
rowskiej, nie ulega najmniejszej kwestyi, że 
p. Biliński, wspominając o „pewnym młodym 
człowieku, nie mógł mieć nikogo innego l» 
myśli, jak  mnie, przeto zmuszony jestem  o- 
świadczyc publicznie, co Dastępnje:

„Nieprawdą jest, jakobym  kiedykolwiek 
zwrócił się do p. Bilińskiego i ofiarował mu 
wspomniane papiery. Praw dą natom iast jest, 
że p. Biliński w kwietniu ubiegłego roku za­
prosił mnie przez p. Stapińskiego na kon­
ferencję do ministerstwa, skarbu. Konferen- 
cyę tę, k tó ra  trw ała blisko godzinę, rozpo­
czął p. Biliński oświadczeniem, że jako  mi­
nister z łatwo zrozumiałych powodów nie 
może brać czynnego udziału w kampanii 
przeciw p. Głąbińskiemu, podjętej przez p. 
Stapińskiego na tle sprawy wetzlerowskiej, 
lecz musi to w zupełności pozostawić p. .^Ła­
piński mu. Dowiedziawszy się atoli od p. S ta ­
pińskiego, że wahani się wydać znajdujące 
się w posiadaniu mojem „dossier wetzlero- 
wskie", zaprosił mnie dc siebie, aby mnie 
przekonać, że utracenie p. Głąbińskiego leży 
w interesie kraju. Odnośne wywody p. Bi 
lińskiego zapisałem sobie na wszeikie wypa­
dki tuż po tej konferencyi i podaję je w sk ró ­
ceniu.

„Na wstępie zaznaczył p. Biliński, że wro­
gie stanow isko p. Głąbińskiego, jako prezesa 
Koła wobec p. ram iestn ika Bobrzyńskiego, 
uniemożliwia w prost polskim członkuu ga 
binetu pozostanie w tymże. Głównie też z 
tego powodu, on, p. Biliński, widział się zm u­
szonym zerwać z p. Głąbińskim. i przeprosić 
się z p. Stapińskim  Ponadto przyczynił się 
do tego i fakt, że Stapiński w przeciwień­
stwie do wszechpolska Głąbińskiego s ta ra  się 
o ugodę z Rusinami. Dopóki zaś p. Głąbińskf 
będzie prezesem Koła, dopóty nie może być 
mowy o ugodzie z Rusinami. Utrącenie Głą­
bińskiego równałoby się zatem — zbawienia 
k rajn i W końcu zapewnił mnie p. Biliński z 
całą stanowczością, że p. Głąbiński starał się 
u niego niejednokrotnie o powołanie Wetz- 
lera do Izby panów.

„Jedynie i tylko na podstawie tej kon ­
ferencyi z p. Bilińskim zdecydowałem się 
wydać „dossier w etzlerow skie", k tó re  posia­
dałem, jako  inieyator projektu założenia w 
Galicyi hodowli bydła na sposób duński, o 
którego Łrealizowanie przez W etzlera s ta ra ­
łem się wraz z ś. p. hr. Dzieduszyckim. — 
A wydałem „dossier wetzlerow skie p. Brei- 
toroM i dopiero w tedy gdy mnie p. Stapiński 
zapewnił, że p. Biliński zgadza się na to, 
aby p. B reiter wywlókł sprawę wetzlerow- 
ską przed forum Izby posłów 1 Mogę w ka 
żdej chwili udowodnić świadkami, że aż do 
konferencyi z p. Bilińskim, nie chciałem ża­
dną m iarą wydać wogóle „brudnej bielizny 
wetzlerowskiej".

„Przekonawszy się obecnie, że p. Biliń­
ski dla osobistych potrzeb wyborczych uw a­
żał za stosowne zdyskredytować mnie przed 
społeczeństwem naszem, przedstawiwszy 
mnie w roli, której wobec niego nigdy nie 
grałem, zmuszony jestem  napiętnować pu 
blicznie to postępowanie p. Bilińskiego i za­
żądać są lu  obywatelskiego, przed którym  u- 
dowodnię, że się skraw a w rzeczywistości 
tak  miara, ja k  ją  tu  przedstawiłem. Omylił 
się p. Biliński, sądząc, że dia jego celów o- 
sobistych dam sobą pomiatać, — jak  pachoł­
kiem 1

„Jeżeli pp. Biliński i Stapiński uważali 
w swoim czasie za konieczne porozumieć się 
ze mną co do spraw y wetzlerowskiej, to 
mają obowiązek i teraz odpowiadać osobiś­
cie za swój czyn.

„Najlepszym dowodem na to, że p. Sta- 
piński do ostatniej cbw?li uważał rozbicie en 
decyi za moją zasługę, a tem samem  wyda­
nie przezemnie doRsier wetzlerow skiego za 
przysługę wyświadczoną jemu i p. Bilińskie­
mu jes t fakt, że ofiarował mi m andat swego 
stronnictw a i polecił mnie namiestnikowi,— 
który  mi osobiście przyrzekł, że kandydatu 
rę moją będzie popierał! O tej mojej niedo­
szłej kandydaturze nie będę się tu  teraz 
rozpisywał. Zachowuję sobie jej wyświetlenie 
ptzed sądem obywatelskim, do k tórego  zre­
sztą prosłem  już p. hr. Stanisława Tarnow­
skiego, niestety daremnie, gdyż pan hrabia 
odpowiedział mi listownie, że stojąc zdała od 
życia politycznego, nie m^że w sp-awę tę 
się mieszać". Bernard Schanitt.

Z okręgu chrzanowskiego. 
W uzupełnieniu korespondencyi zamie-

i sabawki letnie
tennisy, krokiety, piłki gu­

mowe, piłki ftożne
poleca jedyny magazyn zabawek

C.SZCZDBKOWKSI
Krakóui, Grodzka 2.

szczonej w niedzielnym num erze „Głosu Na­
rodu" otrzym ujemy jeszcze następujące in­
form acje :

Po okręgownm zebraniu mężów zaufania 
stronnictw a ludowego zdawała się być sytua- 
cya w okręgu cbrzanowakim w yjaśnkną: 
trzech kandydatów  ludowców, mianowicie 
Dr Smoleń, p. Olae i Dr Stefczyk oświadczyło, 
że rezygnują z dalszego ubiegania się o m an­
d a t; również inni samodzielni kandydaci z a ­
częli ustępować. Wobec tego zdawało się, że 
na polu walki pozostanie tylko czterech kan­
dydatów: X Stojaiowski, Dr Wróbel, p. Za­
rański i socyalista p. Żuławski. Niebawem 
jednak sy tuac ja  się zmieniła. Dr Smoleń i 
p. Oias „namyślili się", złamali przyrzeczenie 
złożone na zjaździe okręgow ym  ludowców i 
podtrzymują dalej swoje beznadziejne kandy­
datury, jak  ludzie złośliwi opowiadają, celem 
uzyskania „odszkodowania". Ponadto wysu 
nęli swoje kandydatury oczywiście bezna 
dziejne, Dr R y b a c k i  z Krakowa i X. Ł o b  
c z o w s k i  s Rudawy.

W ten sposób mamy obecnie w okręgu 
chrzanowskim ośmiu kandydatów na dwa 
m andaty poselskie) Przy pierwszem głoso­
waniu będzie więc wielkie rozbicie głosów, 
a ak t wyborczy pozostanie bez rezultatu. 
N a j w i ę k s z ą  liczbę głosów otrzym ają ks. 
S t o j a ł o w s k i ,  Dr  Wr ó b e l ,  p. Zarański 
i p. Żulawskb Inne kandydatury niewątpliwie 
odpadną.

Najbardziej forsov'aną je s t kandydatura 
p. Zarańskiego. Rząd i gw areett a terorem  
poprostu jednać chcą zwolenników p. Zarań­
skiemu, przyezem i „brzęczące argum enty" 
niemałą odgrywąją rolę. Zydowutwo również 
bardpęi gorąco popiera p. Zarańskiego. Cała 
akcya rządu, Komitetu powiatowego z hr. 
Wudzickim na czele i żydowstwa zwraca się 
głównie przeciw kandydaturze ks. Stojało- 
wskiego, k tó rą  s tara ją  się utrącić. Usiłowa­
nia te  jednak pozostaną bez rezultatu . Ksiądz 
Stojałowski pomimo wszystko w ybrany zo­
stanie, rząd zaś i kom itet wyborczy powia­
towy baczyć powinien przedewszystkiem  na 
to, aDy nie dopuścić do wyboru socyalisty. 
To najważniejsze zadanie miarodajnych czyn­
ników.

Tarnobrzeg.
Onegdaj odbyło s:ę w pobliskim Tarno­

brzegu Cbmielowie zgromadzenie wyborcze, 
zwołane przez zwolenników kandydatury p. 
Wiącka. Przybyli również X. Stojałowski i 
prof. Grabski, celem poparcia Wiącka. Kan­
dydat ludowcowo-rządowy hr. Lasocki, przy­
był również t  paczką swych naganiacry, po- 
domie z zamiarem rozbicia zgromadzenia. Gdy 
się to nie udało, hr. Lasocki zmuszony był 
wysłuchać wielu bardzo nieprzyjemnych epi­
tetów  od wiecowników. X. Stojałowski zapy­
tywał, czy br. Lasocki nie wstydzi się kan ­
dydować pod egidą takiego „szachraja" po­
litycznego, jakim  je s t Stapiński? Prof. Grab­
ski zbijał wywody hr. Lasockiego, że „on. tj- 
hr. L łsocki nie będzie narzędziem Stępińskie­
go". Szereg włościan Ślęzak. Bis, Chmura, 
M&stalarczyk, a najdosadniej Jan Ożóg, wy­
kazywali Jaką drogą „uczciwą" hr. Lasocki 
zdobywa mandat. Więc pieniądze, którym i 
hrabia szafuje hojnie, wódka, piwo,- słynna 
kieioasa, ponadto presya, jak ą  wywiera na 
zależnych ludzi, to środki j&kimi do „man­
datu zdąża hr. Lasocki.

Na zarzuty tc niestety hrabia nie miał 
odpowiedzi.

Chodzi tu  pogłoska, że mają się jeszcze 
pogodzić tu  dwaj najwięksi wrogowie i oso­
biści nieprzyjaciele, sędzia p. Bochniewicz i 
hr. Lasocki. N aturalnie p. Buchnie w icz za 
przyrzeczony aw ans i za odszkodowanie za 
agitacyę przekaże swych nielicznych zwolen­
ników hr Lasockiemu.

Naturalnie p. Bochniewicz otrzym a awans 
i będzie kontent, hr. Lasocki m andat i „wilk 
będzie syty i baran cały". Takiemi to  droga­
mi chodzi sprawiedliwość w polityce.

Zjazd Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

Lwów, da. 4 czerwca. 
Około stukilkudziesięciu członków Zja­

zdu z całej Galicyi zebrało się Już w sobotę 
wieczorem w reaU uracyi hotelu Francuskie.

i
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go na koleżeński kom ers. W niedzielę rano 
po mszy św. w kościele św. Mikołaja, ze­
brali się delegaci Kół Tow. w auli uniw er­
sy tetu  przy ul. św. Mikołaja. W otwarciu 
Zjazdu wzięli udział: R ektor Wszechnicy X. 
D r J a s z o w s k i ,  k tó ry  powitał zgromadzo­
nych imieniem lwowskiej „Almae M atris“ 
i podkreślił łączność pracy profesorów uni­
w ersytetu i szkół średnich; wiceprezydent 
E p l e r  w yrzekł kilka słów powitania imie­
niem Lwowa. Przybyli nadto: b. posłowie 
D r Buzek i dyr. TomaszewsKi, profesorowie 
uniw ersy tetu : Kallenbach, Zakrzew ski i Mań 
kowski, prof. techniki Dziwiński, wiceprez. 
Rady szkolnej kraj. Dembowski, członkowie 
Rady szkolnej Ciesielski, Majdrowlcz, F ra n ­
ke, Zaleski i Jahner, prezes T. S. L. Ban- 
drowski.

Obrady Zjazdu zagaił prezes Tow. prof. 
Dr Kaz. T w a r d o w s k i ,  witając licznie 
przybyłych delegatów. Tu dodać należy, że 
jako  przedstawiciele krakow skiego Koła 
Tow. przybyli: Dr Wasung, Gross i Odrzy- 
wolski (II. szk. realna), Koch (I. szk. realna) 
Zaleski (semln. naucz.) i Riess z Podgórza.

Po ogromnie wyczerpującej dyskusyi 
uchwalono według referatu  Dra T. Nacbera 
następujące wnioski Zarządu głów nego:

1. Zjazd członków T. N. S. W. wyraża 
przekonanie, że należy założyć rządowe bi­
blioteki naukowe w większych miastach 
k rąju  poza Krakowem i Lwowem.

2. Zjazd poleca Zarządowi głównemu, by 
poczynił wszelkie starania celem rychłego 
urzeczywistnienia tegu postulatu.

Również po żywej dyskusyi w ciekawej 
spraw ie m undurków  szkolnych odrzucono 
wuiosek większości, by m undurki szkolne 
znieść zupełnie, a uchwalono według re fe ­
ra tu  Dra Eug. Piaseckiego wniosek m niej­
szości:
1. Zjazd członków T. N. S. W. w yraża prze 
konanie, że m undurki szkolne należy zre­
formować z szczególnem uwzględnieniem 
wym agań hygieny.

2. Zjazd poleca Zarządowi głównemu, by 
poczynił w tym kierunku odpowiednie s ta ­
rania.

Nadto uchwalono wniosek nagły, by Za­
rząd główny stara ł się o przyspieszenie sank- 
cyi ustaw y o 8 -klasowych szkołach realnych.

Na niedzielnem wieczorneui zebraniu w 
Kasynie miejskiem urządzono serdeczną o- 
wacyę prof. Drowi Twardowskiemu, k tóry  
oświadczył, że nie będzie już w stanie na 
dal piastować godności prezesa Tow.

Na przedpołudniowem i popotudniowem 
zebraniu delegatów Kół Tow. w poniedzia­
łek zajmowano się obszernie sprawozdaniem 
Zarządu głównego z czynności z r  u. Na 
w niosek pp. Trojnara i K istryna jako człon­
ków komisyi rewizyjnej udzielono ustępu 
jącem u Zarządowi absolutoryum  i wyrażono 
mu podziękowanie.

D yrektor gimnazyuin w Cieszynie, p 
S c h m i d t ,  wezwał Koła Tow. do przystępy- 
wania na członków założycieli bursy przy 
gimnazyum w Orłowej, ogromnie potrzebnej 
wobec ciężkich w arunków  narodowościo­
wych na zachodnich kresach Galicyi. Prof. 
W i e r z b i c k i  z Tarnowa postawił wniosek 
by Walne Zgromadzenie udzieliło gorące po­
dziękowanie ustępującem u prezesowi Towa­
rzystw a Drowi Twardowskiemu za jego o- 
wocną działalność, co przyjęto długotrw a­
łymi oklaskam i. Nadto wystosował profesor 
W ierzbicki apel do prasy, by — podobnie 
ja k  to się stało niedawno w Krakowie z po­
wodu m orderstw a ś. p. Sienickiej nie rzuca­
no się lekkom yślnie na stan  nauczycielski, 
a następnie postawił rezolucyę, by w mia 
nowaniu dyrektorów  Sikół średnich kiero­
wano się jedynie ich kwalifikacyarai nauko- 
wemi i zaś aby dyrektoram i, kierownikami 
i profesoram i w seminaryacb nauczycielskich 
mianowano tylko ludzi z uniwersyteckiem  
wykształceniem.

Z kolei przystąpiono do wyborów.
W ybrani zostali:
P r z e w o d n i c z ą c y  Tow. prof. Dr Józef 

Kallenbach, jako  zastępca prof. Jan  Jędrze­
jowski.

C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  
(ze Lwowa) pp.: Bronisław Gebert, Dr Tadeusz 
Godlewski, Dr W iktor Osiecki, Dr Eugeniusz 
Piasecki, Dr Jan  Piątek, Dr Kazimierz Tw ar­
dowski i D r K onstanty Wojciechowski.

C z ł o n k o w i e  k o  m i s y i r e wi  z yj  ne j  
(ze Lwowa) pp.: Tadeusz Kistryn, Józef No­
gaj, Emil Snopek i Józef Trojnar.

Z a s t ę p c y  c z ł o  n k ó  w k o m .  r  e w i  zy j 
n e j  (ze Lwowa) pp.: D r Beno Janow ski i 
Salomon Mandei.

Z a s t ę p c y  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  g ł ó ­
w n e g o  (ze Lwowa) pp.: Dr Adolf Bedna- 
rowski, Antoni Borzemski, Emil Petzold, Woj­
ciech Smolicki, Dr Franciszek Smolka i Jan  
Szczepański.

Z łona Kół Tow. w k ra ju  wybrano do 
Zarządu i komisy! rewizyjnej pp. Dra Wład. 
W asunga (Kraków), Stan. Leonhardta, Gabr. 
Dubiela (Mielec), Henr. Kopię (Sokal), Franc. 
Zycha (Buczacz), Franc. Chrząstowskiego 
(Drohobycz), Miecz. W ojkowskiego (Tarnopol) 
i Dra Kaz. Nittm anna.

Wreszcie według referatu Dra J a n e l l e -  
g o  uchwalono poniższe wnioski.

Zważywszy, ze ilość egzaminowanych za 
stępców nauczycieli nie mających stałej po­
sady, dosięga obecnie cyfry 300;

zważywszy, że obecna ilość klas równo­
rzędnych w szkołach średnich uzasadnia w 
myśl obowiązujących przepisów utw orzenie 
ponad 200 nadetatowych posad nauczyciel­
skich;

zważywszy wreszcie, że w tegorocznym  
budżecie m inisterstw a wyznań i oświaty wsta 
wiono k redy t tylko na dwie posady nadeta- 
towe:

Walne Zgromadzenie T. N. S, W. pona 
wia z cały ui naciskiem swe uchwały powzię­
te  na zeszłorocznem W. Zgromadzeniu, a mia­
nowicie poleca Zarządowi głównemu poczy­
nić energiczne starania:

1. by rząd wydatniej, niż dotąd, pomnażał 
ilość nadetatow ych posad nauczycielskich w 
gimnazyacb w m iarę przyrostu sił kwalifiko 
wanych i w myśl obowiązującego przepisu 
o stosunku tychże posad do ilości k las ró 
wnorzędnycb;

2. by w braku dostatecznej ilości sił kw a­
lifikowanych z pewnej grupy przedmiotów 
R. S. K. nadawała prowizoryczne nadetatow e 
posady kandydatom  posiadającym kwalifika 
cye z grup najbardziej pokrewnych, a ,dla 
których brak w danym czasie dostatecznej 
ilości posad syatem izow anych;

3. by R. S. K. co roku  w miesiącu czer­
wcu ogłaszała w swym Dzienniku urzędo­
wym oraz w prasie codziennej wykazy wol­
nych posad nauczycielskich oraz ilości sił 
kwalifikowanych w każdej grupie przedmio­
tów.

Pozatem  uchwolono w myśl wniosków 
komisyi rewizyjnej lokować fundusz żelazny 
Tow. w wydawnictwach Tow. przez zaciąga­
nie zaliczek, z zastrzeżeniem , że z d 31 gru ­
dnia każdego roku stan  funduszu żelaznego 
musi wynosić co najmniej 20.000 K.

Polecono Zarządowi głównemu, aby zbio 
rać skrupulatnie dane statystyczne co do 
stanu moralności naszej młodzieży szkolnej, 
aby pedagogiczno - dydaktycznymi kwestyo 
naryuszami ożywić pracę naukowo-wycho 
wawczą Kół, ewentualnie o polecenie opra­
cowania takich kw estyonaryuszy odpowie­
dniej komisyi, a to  celem zbierania danych 
statystycznych co do zjaw isk natury  peda­
gogicznej.

Polecono Zarządowi zaproszenie na przy 
szły Zjazd jako gości c i a ł a  p e d a g o g !  
c z n e g o  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  Da 
lej uchwalono z całym naciskiem ponowić 
żądanie o u s u n i ę c i e  n a u k i  j ę z y k a  nie 
m i e c k i e g o  ze szkoły ludowej.

W końcu uchwalono rezolucye w sp ra ­
wie ulg kolejowych, podróży naukowych i 
inne.

Na tem Zjazd zamknięto.
Al. Ant. W.

Zmniejszenie naszego stanu posiadania 
w

Przed kliku dniami doniosły dzienniki 
lwowskie o grożącem niebezpieczeństwie w 
powiecie dolińskjm przez nabycie dóbr Weł- 
dziż na rzecz spółki niemieckiej — zasięgnę­
liśmy w tej sprawie informaryi od naszego 
korespondenta w  Dolinie, jako  znawcy tam ­
tejszych stosunków  i otrzym aliśm y następu­
jącą informacyę:

Dobra Wełdziź należą do największych 
m ajątków  w Galicyi, bo obejmują około 60 
tysięcy m orgów i stanowią prawie cały po­
w iat doliński — to też posiadanie tych dóbr 
decyduje o całym charakterze narodowym 
powiatu. Dotąd posiadałar te dobra od lat 
kilkudziesięciu w ęgiersko-niem iecka rodzina 
baronów Popperów, z których ostatni Bar­
told Popper przez swa lekkom yślność i roz­
rzutność stracił cały m ajątek. Wszyscy urzę 
dnicy leśni, ekonomiczni i tartaczni byli 
Niemcami i hakatyzm  rozpierał się w powie­
cie na dobre.

To też, gdy doszło do wiadomości ogółu, 
że P rokura to rya  Skarbu wdrożyła licytacyę
0 zaległe podatki, zapanowała radość, że prze­
cież moŻB stosunki się zmienią, że może kraj 
lub rząd albo ktoś z Polaków dobra te  nabę 
dzie i Dolina pozbędzie się niemieckiego cha­
rakteru . Nadzieje były tem większe, że ś p. 
Andrzej Potocki, ówczesny nam iestnik, jako 
dobry patryota, rozumiał ważność tego po 
sterunku, a nie wierzą'*, by ktokolw iek z Po­
laków był w stanie nabyć m ajątek leśny 
tak  wyniszczony do którego przez całe lata  
dokładać trzeba — dążył do zakupna dóbr 
Wełdzirz na rzecz krąju lub rządu

Sprawa ta  jednak dzisiaj upadła i do li 
cytacyi odbytej przed kilku dniami stanęła 
tylko spółka spekulantów  niemieckich pod 
egidą Anglo - Austryackiego Banku w Wie 
dniu i jego dyrektora M orawetza a imieniem 
tej spółki występował znowu węgierski ba­
ron Gredel, właściciel Skolego, gdzie również 
nie ujrzy urzędnika Polaka, lecz samych ży­
dów i Niemców. Z Polaków stanął do licy 
tacyi tylfco jedyny ks Kazimierz Lubomirski. 
Dlaczego n ikt więcej z polskiej arystokracyi 
nie stanął, nie wiadomo, rzy z tego powodu, 
że nie zrozumieli ważności sprawy pod wzglę­
dem narodowym lub zrozumieć nie chcieli 
czy też dlatego, że edykt za późno, bo do­
piero w maju, ogłoszonym został i wprost 
nie było czasu na przestudyowanie m ajątku
1 przygotowanie wadyum, k tóre około 90.000 
koron wynosiło.

Przy licytacyi spraw a przedstaw iała się 
bardzo ciężko pod względem zoryentowania 
się co do wartości tegoż m ajątku, gdyż ja k ­
by z umysłu i dla zbałamucenia oferentów 
wyjęto z pod licytacyi dom mieszkalny, wszyst­
kie tartak i, doiny robotnicze, kolejkę i t  d. 
a objęto oszacowanie tylko same lasy tak, 
że kupujący musiał się z tem liczyć, że do­
piero później można będzie z trudem  i na 
ponownej licytacyi przedmioty te  niezbędne 
do prowadzenia gospodarstwa leśnego na­
bywać. Egzekucya zatem i oszacowanie przed 
stawiały się już na pierwszy rzu t oka jako 
nieważne i niedokładne tembardziej, że jedna 
komisya szacunkowa oce.iiła lasy te na kw o ­
tę 4,000000 K, a druga na 8,000.000 K. Li 
cytacya zakończyła się, jak  to z góry p rze ­
widzieć było można, wobec tych wszystkich, 
niejasności, przybiciem targu  na rzecz współ 
Ud niemieckiej za kw otę €.500.000 K.

Po licytacyi jednak ze wszystkich stron 
posypały się zarzuty przeciw nieważnemu 
prowadzeniu oszacowania i nieważnie prowa­
dzonemu postępowaniu licytacyjnemu, a sp ra­
wa obecnie rozstrzygniętą zostanie przez sąd 
wyższy we Lwowie.

Miejmy nadzieję, że w skutek poruszenia tej 
sprawy i wykazania jej ważności pod wzglę­
dem narodowym do ponownej licytacyi, wy­
znaczyć się mającej w razie uchylenia obe 
cnej nieważnej, stanie więcej Polaków i nie 
dopuszczą, by laki wielki szm at ziemi pol­
skiej ! to jeszcze w tak  ważnym punkcie, 
przeszedł w ręce niemieckie a ntoże zresztą

i sam Anglo-austr. Bank zrozumie, że wyku 
pywanie m ajątków na naszą szkodę nie leży 
ani w interesie powagi tego Banku, ani nie 
opiera się na jego sta tu tach  i wytłumaczy 
swej spółce, że w takiej robocie maczać rąk 
mu nie wypada.

Jubileusz 
zasłużonego pedagoga.
Profesor V gimnazyum w Krakowie, Jó 

zef Przybylski, dzielny nauczyciel, znakomity 
wycho . awca, energiczny pracownik w towa 
rzystwach, mających na celu opiekę i dobro 
młodzieży (np. skarbnik Tow. kolonij w aka­
cyjnych), obchodził 30 maja b. r. jubileusz 
30 lat zawodowej pracy.

Grono nauczycielskie, k tó re  miłością i 
czcią otacza swego seniora, urządziło Mu 
uroczystą, chociaż cichą, rodzinną manifesta- 
cyę w m urach szkolnych.

W tym dniu na pauzie o 9 tej godzinie 
w gabinecie przyrodniczym dyrektor J. Win­
kowski w otoczeniu profesorów w serdecz­
nych i podniosłych słowach wyraził Jubila­
towi gratulacye

Następnie uczeń ki. VIII. Błonarowicz zło­
żył hołd zasłudze trzydziestoletniej niezmor­
dowanej pracy Jubilata.

Na zakończenie falanga młodzieży, wy­
pełniająca korytarze i schody, wzniosła grom ­
ki okrzyk „nasz ukochany profesor niecb 
ży je !“

Wieczorem w salach hotelu P o ih ra  grono 
profesorów z dyrektorem  podejmowało Ju- 
bilafa ucztą, w czasie k tórej liczni mówcy 
począwszy od dyrektora W inkowskiego pro 
zą i wierszem wielbili czcigodnego współpra­
cownika, kochanego i zacnego kolegę seniora. 
Wyrazem tonu i uczuć, parujących na zebra­
niu. niechaj będzie improwizacya X. Mateusza 
J e ż a :

Przezacny Panie Seniorze, aczkolwiek w 
dzisiejszej porze nie jes t w modzie rzcić za­
sługi, wiek szanować, płacić długi, — My tu 
wyjątek robimy. Twój wiek i zasługi czcimy 
i dług przyjaźni płacimy Lat trzydzieści na­
uczałaś, pokolenia wychowałeś szczerze, n;e 
jesteś dziś przy orderze. Jednak, jeśli mam 
być szczery, masz i Tv swoje o rdery ; Orde­
rem, co Cię ozłac?, Je s t Twój rb arak te r 5 
praca, cześć, miłość I zaufanie obywatelskie 
uznanie. I tu wielka łaska Boga, że nie masz 
w tem  gronie wroga, roby Twoją pracę pso- 
wał, lub spiski na ciebie know ał; i to, żeś 
choć niby stary, zawsze czerstwy, zawsze 
jary, Niechże Ci zacny Seniorze, nasza perło 
i nasz wzorze, życie dalsze błogo leci, miej 
dużo pociechy z dzieci; żyj i działaj, co się 
zowie, i w Podgórzu i w Krakowie.

W zruszony do łez Juhilat, wspomniawszy 
w dłuższej przemowie o ważniejszych mo­
mentach, bardzo ciekawych z 30 lat swego 
zawodu dziękował gorąco za objawy serde­
czności i życzył, aby wszyscy po 30 latach 
pracy przeżywali tak  podniosłe chwili, jak  on 
przeżywa i odczuwa teraz. fg.

GABRYELSKA, Krzysztofo!?, Kraków
W ynajmuje I sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i j-Janole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
mieeięczne. Instrum enty używane od can 

najniższych

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T  Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nrgo wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu“, Kraków 
ul. św. Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-socyal- 
nego

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

■łońoa rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 36 
zachód przypada o godz. 7 ininui 42; długość dnia 
godzin 16 minut 07

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Norberta biskupa, pojutrze we środę Such. Roberta.

Kraków. duU 6 czerwca. 
Zakończenie sezonu w teatrze miejskim. W

ubiegły piątek zamknął teatr krakowski pod- 
woje „Weselem" Wyspiańskiego. W ostatniem 
tem przedstawieniu po raz ostatni występowały 
pauie: Barwińska, zrangażowana do teatru 
lwowskiego i Arkawm, zaangażowa do Warsza- 
wy, po raz pierwszy ukazała s ;ę na scenie p. 
Wroyniewic«ówna, nczenica szkoły dramatyczną] 
K. Gabryelakiego w roli Panny Młodej. Trudna 
ta rola znalazła w osobie p. Woyniawicz zapeł­
nię godną przedstawicielkę, która omiata postaci 
tej nadać wiele wdzięku i szczerości akcentu 
i wykaząjąc dobre wyszkolenie i dniy talent.

Jak się dowiadujemy, p. Woyniewicz zaanga­
żowaną została w poczet a r t y s t ó w  sceny 
miejskiej.

Zaznaczyć masimy, że występ p. Woyniewicz 
był pięknem świadectwem pracy pedagogicznej 
dla dyrektora szkoły dramatycznej p. Gabryel- 
skiego, z pod którego kierownictwa jeszcze z 
czasów prowadzenia przez niego teatrn Indo­
wego wyszły pierwszorzędne talenty. Do tych 
na tutejszej scenie należą p. Józef W.ęgrzy i 
Edmund Weihert.

Również pomyślnie zakończoną została spra­
wa angażowania personalu teatralnego. W osta­
tnich dniach prawie wszyscy artyści, którzy 
wstrzymywali się z podpisaniem kontraktów, 
podpisali je a dycekcyi. Tem samem grożące 
nam rozbicie zespolą sceny krakowskiej szczę­
śliwie zastało uchylone.

Posiedzenie jutuhowe krakowskiego Towa­
rzystwa lekarskiogo odbędzie się we środę, dnia
7 b. na., o godzinie 6 wieczorem w Domu le­
karskim. Na porządkn dwennym: 1) Dr Radliński: 
Przedstawienie ehorych z Kliniki chirurgicznej. 
2) Dr Kostrzewski: Odczyn Frennd Kaminera 
(serodyagnostyka raka). 3) Dr. Weber: Dziegieć 
z węgla kamiennego w leczenia chorób skór­
nych.

Towarzystwo im. Piotra Skargi uznpełnito 
na ostatniem Walueio Zgromadzenia swój Za­
rząd. Członkami Zarządu .głównego na rok 1911 
będą pp.: Ambroztewiczowa Antonina, hr. Ba- 
deni St, Henryk. Dr Chomrański Euzebiusz, 
Czuruk Bolesław, prof. Dr Dęmbiński Bronisław, 
Koniuszewski Kazimierz, Konopka Adam, Lam 
Stanisław, L&ngie Tadeusz, Longschampa Win­
centa, Lubieniecki Kazimierz, hr. Łubieński Ta­
deusz, Magdówna Marya, Dr Pec Władysław, X, 
Pechnik Ałekeweder, Piątkowski Mieczysław, 
Przetocka Celina, Dr Przygedaki Janosz, Saha- 
nek Karol, Siwak Miehal, Skrocbowski Feliks, 
Słonecki Franciszek, Dr Socha Jan, X. Sopnch 
Stanisław, Snlimireki Zygmunt, Szawłowska 
Aniela, Prof. Dr Tbuilie Maksymilian, Urbański 
Juliusz, Zajączkowski Henryk, Zaleska Saryusz 
Krystyna.

Rada nadzorcza : Prof. Dr Kallenbach, Józef 
Krzyżanowski Maryan, Lewicki Bolesław, Sta­
romiejska Amalia, książę Sapieha Paweł.

Sąd rozjemczy: Baranowski Bolesław, Dr
Dylewski Jan, Mlnnicki Władysław, prof. Dr 
Halban Alfred, Wisłocki Stanisław.

Z Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie.
Posiedzenie miesięczne Tow. odbędzie się dnia 
7 czerwca o godz. 6 w sali chem. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Na porządku dziennym wykład 
p. Gibryla, kierownika Glinki pod tytułem: 
„Szkółki jako czynnik rozwoju sadownictwa".

Kurs dendrologii organizowany co rok przez 
Tow. ogrodn. fcrak. rozpocznie się we czwartek 
dn. 8 b. m. o godz. 9 rano w Zakładzie Tow.

A. SIGDWICK.

Nil ŁONIE RODZINY.
(POW IEŚĆ).

W chwili Jednak, gdy Michał zatrzym ał 
się przed bram ą webodową, skrzypek zmie­
nił nagle ton i przeszedł w jak ąś  skoczną 
muzykę taneczną. Po chwili wspólnik domu 
W ashingham obaczył ze grozą, że siostry jego 
k tóre siedziały dotąd przykładnie na ławeczce 
pod lipą podniosły się z miejsca, a ująwszy 
koniuszkami palców, treny  swych batysto ­
wych sukien, kołysać się zaczęły rytmicznie 
w ta k t  m uzyki Demińskiego, przechodzącej 
w coraz to szybsze tempo.

Na ten  widok, zainteresowanie widzów 
podnosiło się tembardziej, że Demiński po­
krzykiwał dodając sobie animuszu, a Bob 
porwany uniesieniem, puścił się w pląsy na 
nogach i rękach.

Michał zadzwonił energicznie do bramy, 
a jednocześnie ukazał zgromadzonym widzom 
tw arz tak  rozwścieczoną, że znikli w oka 
mgnieniu, aż polieyant widząc rozproszone 
zbiegowisko, oddalił się swoim ciężkim kro­
kiem. Widząc wchodzącego brata Klotylda i 
Selma zaniechały na chwilę swych popisów 
i stanęły zadyszane. Oczy miały błyszczące 
i tw arze mocno zarumienione. Demiński tylko 
nie zauważył wchodzącego i spacerował da­
lej po ogrodzie wywijając sm yczkom . Ubra­
ny był w ciemny tużurek  i k raciaste  epo- 
dnie. Na szyi miał czerwony k raw at związa­
ny w fantastyczny węzeł, długie jasne włosy 
opadały mu w puklach na czoło i ramiona. 
Pomimo swego słowiańskiego nazwiska, De­
m iński był Niemcem i posiadał niezaprze- 
czenie piękny talen t muzyczny. Klotylda za­
poznała go z bratem.

— Mikołaju I — rzekła — kładąc mu po 
ufale rękę na ramieniu.

— Oto mój b rat Michał, k tóry  świeżo 
powrócił z Indyi.

Michale, to Mikołaj Demiński, a rty s ta  m u­
zyk i korespondent pism niemieckich w Lon­
dynie.

Demiński zatrzym ał się i złożył Micha­
łowi niski nawpół ironiczny ukłon. Wraz z 
nim zatrzym ał się i Bob, k tó ry  towarzyszył 
mu dotąd nieodstępnie, podrygując i wygwi- 
zdując graną przez niego melodyę. Gdzie m a­
tk a ?  — spytał Michał — wymieniwszy kilka 
zdawko wych grzeczności ze swym nowym 
znajomym.

— Przyprawia sałatę w jadalnym  pokoju.
Michał znalazł istotnie m atkę przy tem

zajęciu. Pani Sewerynowa zwróciła do syna 
s troskaną twarz.

— W yobraź sobie mój drogi, nie mogłam 
dostać estragonowego octu do sałaty, a De­
miński nie używa innego.

— Więc niech się dziś obejdzie bez sałaty.
— Dlaczego? — zdziwiła się pani Sewe­

rynowa, przecież to  Klotylda funduje dzi­
siejsze przyjęcie, a jej bardzo zależy na De- 
mińskim.

— Mnie zaś zależałoby bardzo na tem, aby 
Selma ł Klotylda zaniechały swych baletni- 
czycb występów w ogrodzie.

-— Pewno ci niemiło, że patrzą na nie z 
ulicy, a czy dużo tam ludzi stoi ?

— Ależ to niedziela matko.
— Wiem o tem — odparła pani Sewery­

nowa, k tó ra  odczuła w yrzut w głosie syna. — 
Ale podzielam pod tym  względem zdanie De­
mińskiego, że słuchanie muzyki Brahmsa pod­
nosi ducha daleko więcej, od przesiadywania 
po ogródkach i piwiarniach, jak  to robią An­
glicy. Ale może ci się nie podoba, że stół 
je s t zastawiony w ogrodzie.

— Niech już tak  będzie na dziś, ale na 
przyszłość prosiłbym, abyśmy mogli jadać w 
pokoju przynajmniej w niedzielę.

Gdy powrócił do ogrodu, Klotylda spytała 
go czy nie wie gdzie się zawieruszyła Zosia? 
Michał odpowiedział poważnie, że m atka za­
ję ta  jes t przyprawianiem sałaty.

— Cóż kiedy nie mogliśmy dostać estra 
gonowego octu — zawołała Klotylda. — Po­
syłałam wczoraj do Wilsona, ale ten imper 
tynen t powiedział Henryce, że nie da nam 
nic, naw et za gotówkę, dopóki Zosia nie po­
płaci dawnych rachunków.

— Burżuazya je s t zawsze nieużyta — zau­
ważył Demiński. — 1 cóż byś pan zrobił ta  
klemu człowiekowi, panie Seweryn ?

— Zapłaciłbym mu j-go  rachunek -  od­
parł Michał, który  stw ierdził w tej chwili, że 
rodzina jego nie ukryw a swych kłopotów fi 
nansowycb przed Demińskim i że siostry je­
go mimo swego roztargnienia, umieją parnię 
tać o gustach 1 upodobaniach tego cudzo­
ziemca. W reszcie Kamilla i pani Seweryno 
wa ukazały się, niosąc dwa półmiski z sa 
łatą, co stało się hasłem do rozpoczęcia ko- 
lacyi. Towarzystwo zasiadło do stołu, który  
był dziś staranniej nakry ty  czystym obrusem 
i przyozdobiony kwiatami. Na prośbę matki 
Michał zajął się pokrajaniem  kurcząt, a wy 
wiązał się z tej czynie ści z biegłością, k tó ra  
wywołała głośne zachwyty Demińskiego.

— Zamieniliśmy się na m Tjsca — rzekł 
żywo skrzypek do Klotyldy. Rozumny czło 
wiek korzysta z każdej sposobności nauczę 
nia się czegoś, a wasz brat, k tóry  jest — 
Jak się zdaje typowym okazem gentlemona 
angielskiego, pokrajał to pieczyste prawdzi 
wie po m istrzowsku.

— Panie łaskawy I niech mi pan da parę 
lekcyj — wołał z zapałem — i nie zważając 
na słowa Michała, który  zauważył, że zapas 
pokrajanych kurcząt je s t na razie dostał ecz 
ny, przysunął do siebie półmisek i zaczął 
niszczyć formalnie pieczyste, szarpiąc je  w 
najniezgrabniejszy sposób.

Bob siedzący naprzeciw, natrząsał się z 
jego niezręczności, ale Niemiec nie wiele so­

bie z tego robił i puszczał się na swój ulu­
biony tem at o sprawach społecznych i naro­
dowych. Mówił żywo i z ogniem, a Michał, 
k tóry słuchał go z początku z pogardą, dał 
się nieznacznie wciągnąć w dysputę.

Gdy zaś Demiński zaatakował silnie po 
stępowanie rządu angielskiego w Indyach i 
puścił się na k r j  tykę  prawodawstwa angiel 
skiegu, o k tórem  nie miał zresztą najmniej 
azego pojęcia, Michał widział się zmuszonym 
do zbijania jego argum entów , cytował fakty 
i cyfry, mówił rzeczy ciekawe i rozumne, 
czerpiąc z zasobu zebranych wiadomości, o 
których zapomniał prawie, nie potrzebując 
posiłkować się niemi w życiu codziennem.

Siostry jego wmięszały się także do roz­
mowy, — wypowiedziano wiele niedorzecz­
ności, ale rozmowa ta  nie była pustą ani 
banalną

Demiński mówił nadzwyczaj płynnie, a 
mimo że rozumowania jego były często bez 
związku, miewał ciekawe błyski myśli,

Podano wreszcie szampana, a wtedy do­
piero skrzypek uczul się w swoim żywiole. 
Powstał, a wznosząc kieliszek do góry, -  
wzniósł toast na cześć pięknej swe) przyja­
ciółki Klotyldy. Mówił o jej oczach m ienią­
cych się, jak  wody jeziora, k tó re  są oknami 
jej pięknej duszy, a następnie ofiarował jej 
sonet, napisany najej cześć, którego treść 
śmiało-croiyczna zsciiniurzyła piękne czoło 
Selmy. Była widocznie zazdrosną o siostrę. 
Klotylda przeciwnie była zachwyconą.

— A ty Michale! — zawoła!a — czy nie 
powiesz nic na moją cześć,

— Owszem, owszem! wnoszę z całego 
serca zdrowie twoje 1 twego męża Tomasza 
Erew.

— Brawo! brawo! zaw tórow ała mu Sdm a 
i stuknęła się z nim kieliszkiem Resztę wie 
czoru spędzono na muzyce i śpiewie

W kilka dni potem Michał wchodził na 
na salony pana W ashingwam. U progu po­
witała go uprzejmie, ale kró tko , gospodyni

domu, następnie Beatryce przedstaw iła go 
wszystkim  młodym paniom i pannom. Micbal, 
k tó ry  lubił taniec, spędził wieczór bardzo 
przyjemnie. Tańcząc z wielu nowo poznane- 
mi paniami, zamienił z każdą z nich kilka 
słów, przyczem doznał dziwnie jasnego w ra ­
żenia, że wszystkie te  panie i panny podo­
bne są do Beatrice i Klary W ashingham. — 
Podobieństwo to ujawniało się w mowie, 
stroju, wygłaszanych poglądach Dzieliły się 
też podobnie, jak panny W ashingham na dwa 
typy lntaligeainych panien i naiwnych, ale 
dobrze ułożonych dziewczątek. Indyw idual­
ność ich była za ta rta  wychowaniem, a może 
też nie posiadały Jej wcale. Gdy zabawa była 
już w pełnym rozwoju, przybyła jeszcze je ­
dna spóźniona para gości. Byli to  państwo 
Saint Erth.

W chwili ich wejścia, Micbał znajdował 
się obok starszej panny W mbingham.

— P atrz  pan, tc  państw o S a in t E rth  — 
rzekła Beatnoe - Michał spojrzał we w ska­
zanym kierunku i ujrzał człowieka o tw arzy 
ironicznej i złośliwych, małych oczach, podo­
bnych do oczu krokodyla. Prowadził on pod 
ręk ę  młodą kobietę, drobną prawie, filigra­
nową, ale bardzo wytworną.

— Czy mam pana przedstaw ić państwu 
Saint E r th ?  — spytała Beatrice. Biedna Ma­
gdalena lubi niezmiernie taniec, tymczasem 
mąż jej przyprowadził ją  umyślnie tak  pó­
źno, aby nie znalazła tancerzy — to zupełnie 
w jego rodzaju.

— Istotnie to nie bardzo uprzejmie z je- 
go strony.  i_ . - __ _____

— Bo też tc w strętny egoista — rzekła 
panna W ashingham. — Korzystając z k ró ­
tkiej przerwy w tańcach, Beatrice powiodła 
swego tow arzysza do państw a Saint Erth. 
Michał usłyszał, jak  m ą t  z a le c a ł żonie, aby 
się nie ruszała z miejsca, podoi is, gdy on 
pójdzie do bufetu.

(Ciąg dalszy nastąpi.!

ZAŁOŻONA W ROKU 1841.MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
M iód stołow y lekki Butelka 1 kor. —  M iód stołow y m ocny Butelka, kor. 1 20  h a l.—  M iód W ytrawny But. 1 kor. 40  ha l. —  M iód kuracvinv But. 1 ko r 6 o  hal. —  Miód esseneya Butelka 2  kor.

Miód kopow iec But. 2 kor. 40  hal. —  M iód kasztelański Butelka 3 kor. —  M iód bernardyński But. 4 kor. —  Maliniaki —  W iśniaki —  Dereniaki.

K r a k ó w ,  u i i o a  S ł a w k o w s k a  Nr. 26.
P O L E C A
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„Glinka" w Prądnika Czerwonym pod kiero­
wnictwem p instr. Kłusa. Zapisywać się na kara : 
można codzi**^® (z wyjttek<em| ćw’ąt) w 
kaucelaryi Tow. Ogroun. ni. Gołębia 18 ud ?*>■ 
dżiny 6 - 8  wiecz. WpiHowe wynosi 1 koronę. 
Słnćn&cze kursów wieczór. Tow. m-ją wstęp 
wolny.

Z Tow. Wzajemnej Foraocy U U. J. (W
wie korepetytorów) Ofiarności* społeczeństwa 
polskiego, pracą asili ą młodzieży akademickiej 
od lat 45 istnieje w Krakowie „Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy Uczniów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego". O pracy naszej wśród kolegów, 
o jakości i ilości niesionej im pomocy mate- 
ryalnej świadczą coiocznie wydawane sprawo­
zdania. Chcąc przynajmniej i malej części spła­
cić dług wdzięcznsści, zaciągnięty względem 
społeczeństwa naszogo, utworzyliśmy w Jonie 
u&azegu Towarzystwa „Komisyę informacyjną", 
mającą na celu przychodzić w pomoc Szan. P. T 
irUDdcznośei w wyszukiwaniu zdolnych korepe­
tytorów i guwernerów. Czynimy to tezintsre 
sownle. Z drogiej strony chcemy tą drogą przyjść 
niezamoinyin Kolegom z pomocą M ając  do roz­
porządzenia wybitny zastęp faohowycn sił z po­
śród Kelegów-akaderaików, Jesteśmy w możno 
ści zadewelić wszelkie życzenia w tym kierunku. 
Dostarczamy specyalistów do każdego przed­
miotu, obsadzamy lekcye zgłoszone do nas, 
gnwernerki, zajęcia biurowe i t. d. Na wszelkie 
zapytania w tym kierunku odpowiadamy od­
wrotnie.

Adres. Komiaya informacyjna, dom akade­
micki, itr* kow, ni. Jabłonowskich 1. 10.

Z wystawy „Niezależnych". Na zmienioną 
częściowo wystawę „Niezależnych" nadesłali swe 
dzieła: prof. Axentowicz (3 pastele), Blaszkę 
Ignacy, Fleiszman Stanisław, Hoffmann Vlastirail, 
Karszniewicz Jerzy, Kowalski Leon, Małachowski 
Soter, MiuuuWiiS Klementyna, Misky Ludwik, 
Nowotnowa Wanda, Podgórski Stanisław, Po 
dlewska Marya, Pronaszko Andrzej, Raszla Jan, 
Rzegociński Witold, Skrochowska Łucya, Stein 
hilberówna Ota, Stroynowski Leonard. Widzi 
nowski Wincenty, Zarzycki Wiesław, Żarnecki 
Stanisław, Żelechowski Kasper.

Obraz artysty-malarza W. Zarzyckiego, prze­
znaczony Jako drugie premium na bilet Nr 400, 
wygrał p Mieczysław Szwejkowski.

Na wystawie „Niezależnych" sprzedano dotąd 
ogółem 16 obrazów.

Popis szkoły śpiewu prof. St. Bursy, zna­
nego śpiewaka estradowego, zapowiedziany na 
środę (7 hm.) w sali Starego Teatru, zaintere­
sował śpiewackie sfery Krakowa, ile, że nie­
które z iwzenlc sympatycznego muzyka zyskały 
już oklask i oraz uznanie z okazyi przygodnych 
występów. Na interesujący program składają 
się pieśni, arye operowe, ensemble, oraz popis 
raięszanego chóru szkolnego. Oto prugram : 1. 
m) Sonroglo: „Al tempio", b; Sołtys. Arya „O 
k ój aniele", odśpiewa p. Marya Ossolińska. 2. 
Mayerbeer O.: Arya z opery „Robert dyabel", 
W. Michałowbki. 8. a) Greeg E .: „Pieśń sol 
flegi, b) Cattalani E .: Ary* z opery „La 
Wklly" odśpiewa p. Ira borowiec*, a. 4 .. Verdi 
Q. Duet tercet i kwintet z opery „Bal mabko- 
wy“ odśpiewają pani Zofia Górecka, Tea Garfu, 
St. Plutyński. J. Skarbek, Michałowski, 2. Gra­
biński. 5 Offenbach J. Arya lalki z op. „Opo­
wieści Htffiuuiiii.' p. Tea Garfu 6 Czajkowski 
Wt. „Serenada don Juana" odśpiewa p. St. Plu- 
tyński. 7. a) Żeleński: „Zawód" b) Massenet J. 
Arya z op. „Manru" odśpiewa p. Helena Mięt- 
kówns. 8. M.kuli K .: a) „W losie* b) „Poże­
gnanie", odśpiewa chór mię»zaay.

Bilety na produkcje nabywać można w księ 
garnl T. A. Krzyżanowskiego.

Z teatru w Parku krakowskim. „Synowa ze 
suteryn", nowa sztuka St. Turskiego, odniosła 
tak wielki sukces na scenie, i  będzie grywaną 
codziennie &ż de soboty.

Pub1 id  noao miejscowi i zamiejscowa prze- 
petaiata widownię i po każdym akcie gromkimi 
bklazkami darzyła autora i artyutów.

Na sjDOtę przysposabia dyrekcja wodewil 
p. t „Debiut mojej siostry*.

Toatr istni „Nowości". Dziś we wtorek 6 
b. m. zaczyna gościnne występy trupa „Haleys 
Royai Joveniles“, trupa składająca się z 20-tu 
podlotków iBgielskich. O ogromnem zaintereso­
waniu św<adczy ogromny ze.kup biletów. Nie- 
wlelką ilość pozostałych nabywać można w ka­
sie zamawlań (Rynek, Pałac Spiski). Trupa wy­
stąpi nieodwołalnie tylko trzy razy. Trnpa ta 
bawiąc we Lwowie, przez wdzięczność za owa 
j  Jue przyjęcie, naaczyła się k i l k a  p o l s k i c h  

K r a k o w i a k ó w ,  które młode Angielki od 
śpiew ąją i w Krakowie.

Wycieczka do Sandomierza. „Stn.ż Polska", 
której dalsze wycieczki po ziemiach polskich 
ido Warszawy, Wilna itd.) tuk wieikiem cieozą 
się u rn o  lem, puatanowUa w olągn bieżącego 
ła ta  uraądzió kilka zyCeczek do miejscowości 
bltżazych. Pierwszą, z nich będzie wycieczka do 
Saadomforra, starożytnego grodu Piastów, który 
w XIV. 1 XV. wieku rywalizował z Krakowem, 
a dziś Jobzczd poaiada przepiękne z tych czasów 
aabjrtSi.

Wyjazd z Krakowa uaatąpi w nocy dnia 17 
b. m. powrót wieczorem dnia następnego (18 
b. m.). W drodze powrotnej, uczestnicy wycieczki 
wstąpią do Tarnobrzega (pałac i park dzikowski, 
pomnik Bartfli-za Głowackiego).

Wkładka w kwocie 20 koron pokryje bilety 
koleje fb, przewóz przez Wisłę, obiad w Sando­
mierzu i drobne wydatki. Każdy uczestnik musi 
posiadać 8 -dniową przepu&tkę. Zgłoszenia z za 
datkiem 5 korcu przyjmuje się tylko do dnia 
12 b. m. (Adres: „Straż Polska", Kraków, ulica 
Floryańska 1. 1). Osoby posiadające paszport 
zagraniczny wizowany w konsulacie rosy] kim, 
będą mogły małym kosztem zrobić z Sandomie 
rza dwudniową prześliczny wycieczkę parostat­
kiem do Kazimierza 1 Puław.

Wyoifkzks do Skały Kmity odbędzie się 
steraniem I  Grupy Polsk. Łwiązku zawodowego 
chrześcijańskich robotników — w pierwszą nio- 
osielę po Świętach, tj 11 czerwca o godz. 115 
popoł.eBliższyeh szczegółów ndziela Sekretaryat 
Związku w Donu robotniczym przy al. św. 
Tomabza )7, w godzinach urzędowych.

Dziwne zuchwalstwo. Dnia 3 czerwca o g 
dżinie S wieczorem bytem świadkiem awantury 
wywołanej zuchwalstwem żydowskiem Około 
teatru na plantach weszło d iiecko żydowskie na 
ślicznie w tern miejscu urządzone kląóy i zaczęło 
wyry wać z niego kwiaty.

Dozorca plantacyjny Antoni Rąjowski, peł

niący tam służbę, usunął dziecko z trawnika, 
od matki zaś jego zażądał nazwiska; nadmie­
niam, Ze zachowanie się stróża było zapełnię 
poprawne.

Na wezwanie to żydówka wszczęła alarm, a 
na jej krzyk zbiegła się gromada żydów i po­
częła czynnie i słownie znieważać stróża plan­
tacyjnego ; mąż tej pani przytrzymał mu ręce, 
a mąłżonka biła go P«> twarzy.

Oburzenie publiczności na to zuchwalstwo 
było ogromne I maro brakowało a rzuconoby 
się na a w a n tu rn ik ó w , gdyby nie komisarz po- 
licyi, urzędujący w tym czasie w teatrze, nie 
był się wdał w to zajście.

Fakt podany jest ilustracyą arogancyi ży- 
aows&iej 1 nie puszanuwania publicznej własności 
a żydów. Widz.

Postrzelony przez kolegę. Wczoraj w nocy, 
podczas awantury, jaka się wywiązała koło ro­
gatki warszawskiej z powoda pewnej dziewczyny, 
jeden z uczestników awantury chcąc pomścić 
się na dziewczynie, wystrzelił do niej z  rewol­
weru i trafił — w nogę swego kolegę, ślusa­
rza z Krowodrzy, Kazimierza Chmielowskiego. 
Ranionego opatrzyło Pogotowie ratunkowe, pu­
czem przewiozło go do szpitala św. Łazarzi.

Przejechanie. Sprawca przejechania Feigli 
Neumann z dwuletuiem dzieckiem na skrzyżo 
wanlu ulic Bożego Ciała i Miodowej, o którera 
pisaliśmy w porannym numerze, został areszto­
wany. Jest nim 18-letni dorożkarz z Podgórza, 
Nowak. Stwierdzono, że Nowak był wtedy w 
stanie podpitym

Zapalczywy obrońca bud na Moniach. W czo ­
raj przybijał stróż boiska poziomowego, Włady­
sław Fornalik deski parkano siekierą. Z gwał­
cącego święto naigrawili się chłopcy, którzy 
przyszli zabawiać się na błonia. Wtedy rozbe­
stwiony stróż rzucił najpiew z.t chłopcami la ­
cką, a później siekierą i zranił w nogę poniżej 
kostki jednego z chłopców 15 letniego termi­
natora Władysława Markowskiego. Ranionego 
opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

Doliniarz w kościele. Wczoraj areszto .ano 
46-letniego szewca z Batiatycz, Izydora Proko 
pina, kiOry w przedsionkach kościoła Marya- 
ekiogn uprawiał proceder doliniarski.

Za aiszczanla krzawćw planłacyjsyon aresztow ano 
w czorai 83-le tn iego  A ntoniego Dyr»a, z n a . le o  na  
bruku  k rakow sk im  włóczęgę.

kłamania. Do m ieszkania p. P asikow skiego , ar­
tysty , zam ieszkałego n a  ul. Siem iradzkiego w łamali 
się w czorajszej nocy 17-letni te rm in a to r m a-arskf 
Ludwik Grzybowski i 18-latni te rm in a to r b lacharsk i 
Zenon Czara ochowski i sk rad li cały szereg  w artościo­
wych przedm iotów . Obu aresztow ano i łup odebrano.

Pogoda. Dnia 5-go czerwca termometr 
doszedł od +  9-1 do -J 24 0 C., barometr po­
południa wahał się.

Dnia 6-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7 4 9  2 mm., termomet.ro 12'1 
0., wiatr: wschodnio-północno-wsehodni.

n V/- O- 
S.tKronika zamiejsco

Hojny dar. Jan bar G6tz Okocimski uzna- 
ąc humanitarni działalność Towarzystwa wza­

jemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Rodzina" przystąpił do tego Towarzystwa jako 
członek wieczysty składając w oddziale bocneń 
skim kwotę 2u0 koron.

Towarzystwo to obchodzi w bieżącym roku 
30 letni jubileusz swego istnienia, a bar. Gfitz 
jest dopiero drogim członkiem wieczystym, 
pierwszym jest Władysław hr. Zaamysai w Za­
kopanem.

Majątek Towarzystwa „Rodziny" ulokowany 
w winkulowanych na rzecz Towarzystwa papie­
r a c h  wartościowych w Binka krajowym wyno­
sił w dniu 31 graania 1910 r. kwotę 302 170 
kor. 46 bai. Oprócz zapomóg doraźnych rozdzie­
lanych przez Zarządy oddziałowe w sumie kil­
kunastu tysięcy koron udzieliło Towarzystwo 
dotąd pomocy materyalnej członkom w ogólnej 
kwocie 142.629 kor. 26 hal. Członkiem „Ro­
dziny może być każdy, kto skończył 20, a nie 
przekroczył 50 roku życia, powinien zaś nale­
żeć każdy człowiek samoistnie na utrzymanie 
pracujący, Jeżeli nie ma zapewnionej emerytur/. 
Towarzystwo bowiem w stosanku do wpłaconych 
udziałów wymierz* emeryturę członkom, wdu- 
w om po nich i dzieciom, daje stypendya kształ­
cącej się młodzi, ryczałt pogrzebowy w kwocie 
100 koron, a w ostatnich latach utworzouym 
został fundusi' posagowy wynoszący dziś kwotę 
4.345 kor. 99 hal., którego odsetki roadsielaue 
będą między sieroty po członkach..

Ksiądz ruski w synagodze. Na wieca syor.i
stycznym, urządzonym 28 maja w synagodze 
w Podwoturzyskach 1 rzez Dra Gottlieba ze Lwo­
wa i Dr Waldmana z Tarnopola, przemawiał 
gorąco za  k a n d y d a t u r ą  s y o n i s t y  Dra 
tt e i cha, k»- S y l w e s t e r  Wo j a L  o wa k i ,  
paroch g r e c k o - katolicki z Bogdanówki, który 
przyszedł do synagogi w towarzystwie swoich 
lat fian. X. Yv oj akowski wzywał gorąca e.grc 

madzonycb żydów, żeby głosowali na Dra Rei­
cha, a broń Boże — nie na kandydata poi* 
ukiego, „wroga Rusinów*, za co Rusini poprą 
przychylnie kandydata syonlstów.

Z Zakopanego Zakopane ożywiło się trochę 
podczas świąt, pociąg turystyczny prtywiózł z 
Krakowa trochę gości, od których ożywiły się 
ulice. Od wczesnego poranka poJążąją dorożki 
i wózk1 z turystami Jnżto w stronę Morskiego 
Oka, Jaż też w stronę Doliny kościeliskiej.

Inna część publiczności siedzi na werandzie 
w cukierni i podziwia, że „Berge vun unten, 
wie Wirtebi mser von innen*

N« ogół ruch w Zakopanem dotąd byt bar­
dzo m ały , klimatyka wykazuje 400 oeóh dotąd 
muiej niż w roku zeszłym.

Pomiędzy turystami jest kilkunastu studen­
tów z Mielca z prof. Wolnym, a zapowiedziany 
jest przyjazd młodzieży gimnazyalnej ze Sta­
nisławowa.

Z uroczystości Maryańskich w Lubzinie.
Piszą nam z Lubziny (pow. ro p c z y c k i) :  Ojciec 
św. Pius X. w encyklice „Ad diem illmn laetis- 
simum", wydanej na początku swego portyfi- 
katu, wyraził gorące pragnienia, aby ludy ka­
tolickie najuroczystszymi obchodami striadczyły 
swą cześć i miłość ku Matce Hożej. Zyc-enie 
Namiestnika Chrystuscwego, to dla nas rozkaz: 
co prawda leż ki do spełnienia, bo Bchudzi się 
cno z potrzeby naszego serca, woła*ącego od 
siebie o wyraz czci i miłości dla Naświętszej 
Panny

W uroci ystośoi gromnic rozpoczęliśmy z ra­

dością starania w^celu sprowadzenia Jz Rzymu 
kopii orrazu Najświętszej Mar; 1 Panny Nieu- 
etającej Pomocy. »_W maju nadszedł z Rzymu 
obraz od O. Generała R e d e m p to ry s tó w , wyko* 
nany na desce i przez Ojca św poświęcony.

Rozpoczęły się dnia 24 maja uruczystoscl, 
nigdy w naszej paraiii niezapomniane. Przygo­
towano wspaniały tron dla obrczu, cały ozdo­
biony konwalii mi i zielenią. Keśclół przystro­
jono żywymi kwiatami. Wieża, z której powie­
wały chorągwie, ujęta jakby w ramiona, z wień­
ców uwite imię „Marya*.

Nazajutrz po wspólnej komonii św. dzieci 
i dorosłych, wyruszyła z kościoła procesya kil­
kutysięczna ku plebanii, gdzie był obraz z 
Rzymu.

Uroczysta to była chwila i nader wzrasza- 
ąra, Kieay kapłani podnieśli tron i odsłonięto 

obraz Boga-Rodzicy.
Po krótkiej modlitwie i kazŁniu, procesya 

poczęła wracać dokuśclołn. T ro n  niesiony przez 
kapłanów, otoczyły i opasały wieńcem z zieleni 
biało ubrana dziewczątKa. Za niemi uszykowali 
się młodzieńcy z wieńcem. Ponad morzem głów 
tfbięcy powiewały barwna chorągwie bractw 
Kościelnych i migotały płomienie tysiąca świec.

Wśród śpiewu „Serdeczna Matko", wnie­
siono obraz do kościoła, gdzie odbyła się suma 
przed umieszczonym już w ołtarzu obrazem 
Najśw. Maryi.

Medaliony z wizerunkiem N. M. P., wybite 
dla związków parafialnych umyślnie na tę 
uroczystość, będą drogą pamiątką i Dędą długo 
opowiadały i przypominały to najmilsze chwile.

Krtkodyl w Labie. Obck jednej z miejsco­
wości, położonych blisko Uścia, ujrzuno płyną­
cego Łabą krokodyla. Zwierzę to uciekło pra­
wdopodobnie z jakiejś menażeryi. Po biiż- 
szem zbadania okazało się, że krokodyl był 
martwy.

Dramat miłosny. W Lublinie wywołał poru­
szenie fakt śmiertbluego poranienia młodej, bo 
zaledwie zz letniej panny ChwedKiewiozówny, 
córki dyrektora 7 klasowej szkoły handlcwej 
przez sekretorza tejże szkoły, p- Mikołaja Szczer­
binę.

Głośny ten wypadek wydarzył się jdnia 1 
b. m. o godzinie 4 popoi w lesie pód Lublinem, 
w  tak zwanym Starym Gaju, gdzie p. Mikołaj 
Szczerbina, będec z p. Chw., oraz Jej ojcem, na 
wycieczce, dwoma strzałami w brzuch ranili 
śmiertel ,e młodą dziewczynę, strzelając do niej 
z rewoiweru prawie a  bont portant

P. Cliwedkiewlczówną przewieziono do ro­
gatki, skąd przeniesiono ją do dorożki i odwie 
zionc do szpitala.

Wezwani lekarze nlerwiocznie dokonali ope­
racji. Stan ranionej groźny. P. Szczerbina zni 
Knąl w gęstwie łasa, gdzie miał podobno po­
pełnić samobójstwo.

Walka bandytów z cyganami. Z Częstocho 
wy donoszą: Jedenastu uzbrojonych w rewol­
wery bandytów napadło na koczujący w lasach 
rendzińskich pod Radomskiem tabor cyganów.

Bandyci okrążyli dokoła tabor cygański; 
jedni z bandytów teroryzowali cyganów, a dra 
dzy rabowali kosztowności, których zabrali na 
sumę okoio 1300 rubli. Podczas bójki jeden 
cyganów poniósł śmierć na miejscu.

Stnnisłew Dzierżykraj S a r z y ń s k i ,  rygo- 
rozant medycyny, przożyuszy lat 26.

Ladvik Ko w a l a ł  i, nadinżyn.er Koiei pań- 
atwotfer, były radca m Tarnowa i dyrektor m 
Kasy O zczędnośi i tarnowskiej w 76 roku życis.

Tadeusz S t &wo wj k i , ,  uczeń VII. klasy IV. 
gimnazjum, lat 17.

Zygmunt- l  a p i ń s k i, właściciel apteki, prze­
żywszy lat 47.

Zygmunt Ł a b o d z i ń s k i ,  obywatel m Kra­
kowa, przeżywszy łat 64.

Opera 1 operetaa 
teatru lwowskiego w Krakowie.
Wtore k. . Madame B uiterfly". 
w. oda. „Hrabia I nkaemburg".
Czwartek. „Opowieści Hoiimana".
Piątek. „K./sia leśniczanka*.
Sobota. ,,Mlgnnn“.

Repertuar teatru w Parku.
Wtorek. „Synowa ze suteryn,,.
Środa. „Synowa ze suteryn'1'.

Z tealru.
Występy lwowskiej opery.

Rrepoczsjł się zatem  sezen operowy, w 
tym  roku wcześniej, niż zwykle. Sympatycz­
ni lwowscy goście urozmaicą letnie wywcza­
sy Krakowa aż do połowy sierpnia. Skład 
trupy nie wiele się zmienił, a pierwsze 
przedstawienia potwierdzają tylko wrażenia 
odniesione w zeszłorocznym sezonie. Rozpo­
częto według tradycyi ,,HaiKąr . zawsze jesz­
cze czekającą na inteligentnego reżysera, 
któryby jej nadał bardziej nowożytny uk ład  
Rolę ty tu łow ą śpiewała pani I nwick śpie­
waczka rozporządzająca pięknym dram aty­
cznym głosem. Offenbachowska „Helena" nie 
zaws&e miała w pani Miłowskiej klasyczną 
przedstawicielkę. Rolę Menelausa objął pan 
Kaden, dawny filar ^M jmusa" warszawskiego, 
k tórego  naturalny bum or znalazł w operetce 
doskonałe zastosowaiiie. Bohaterami „Car­
m eny" byli po daw nemu pp. Lachowska 
I Łowczyński „Manewry jesienne" wypełniły 
Jak zwykle widownię po br2rgi, miła ta  
melodyjna operetka daje szerokie pole do 
popisu p. Solnickiemu i d. Miłowskiej P. Blu- 
m ental, k tó ra  debiutowała w partyi barono 
wej, m a głos niewielki ale dźwięczny.

Pierw sze wieczory każą wróżyć lwowskiej 
trup ie  pełne powodzenie; szkoda tylko, że jej 
repertuar jest tak  wyłącznie wiedeński.

Ze sportu.

ćromu drogi zamknięte były kordonem wojsko­
wym.

Nagrody przeznaczone dla zwycięzców w Ic- 
cle Paryż Rzym-Turyn przenoszą wysokość pół 
milioua franków. 100.000 fr. rozdzielone być 
mają między tych z pięcin uczestników lotu, 
którzy w najkrótszym czasie przebędą dystans 
pierwszego etapu, t. j. Paryż Nizza. W ten sam 
sposób rozdzielone będą nagrody dla tych, któ­
rzy pierwsi przybędą do Rzymu, względnie do 
Turynu.

Trzy główne etapy lotu lotu konkursowego 
se następujące: Paryż-Nioea 8 5 6  k i m ,  N ic e a -  
Rzym 600 kim.. Rzym-Turyn 8 2 0  ki m.  R azem  
2 0 9 5  k im .

W każdym etapie obowiązującemi sę wylą­
dowania w miejscach z góry oznaczonych, I tak 
w pierwszym: w Dijon, Lyonie i Arignon, w 
drugim w Genui i Pizzie, w trzecim we F-oren- 
cyi i Bolorii. Dozwolonem jest jednak uczest­
nikom lądować także w innych miejscach, gdy 
to uważać będą za potrzebne.

Z Nicei uczestnicy konkursów mogą konty­
nuować podroż powietrzną zaraz po przybyciu i 
c fieyalnem zgłoszeniu wylądowania Do Rzymu 
dotrzeć mogą nie później, jak 9 czerwca o g. 9 
rano Start do trzeciego i ostatniego etapu nie 
mi iże się rozpocząć przed 10 czerwca, a  do kia- 
eyfikacyi ostatecznej dopuszczeni bęaą tyiko ci 
uczestuicj, którzy do Torynu przybyli przed 9 
rano 15 czerwca
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Germantzator w sutaanie kapłańskiej. W ha

katystyczne] wrocławskiej „Schiesische-Zeitang* 
zamieszcza znany germanizator X Peja obszerny 
artykuł w sprawie przygotowania dzieci do pierw 
szej spowiedzi i komunii św., przedstawiając 
konieczność przygotowania ich w języau nie­
mieckim, nazywając przygotowania w języku 
polskim, t. j. ojczystym dzieci agitacyą wiel 
kopolską. Zapatrywania X. Peji są jaż zbyt 
znane i on sam jako jeden z najgorętszych zwo­
lenników hakatyzma, dlatego też zaznaczymy 
jedynie pojawienie się nowego Jego elaboratu, 
przechodząc nad nim do porządku dzienuego. 

Pan K irdo iff a „Ostmarki nveroin“. Wielki
przemysłowiec niemiecki, a więfcszy jeszcze re 
akcyonbta, p. Kirdorff, przestał na rzecz „Ost­
oi arkenveteinu" 1.000 Mk. Równocześnie wyra­
ził ubolewanie, żg nie mógł osobiście wziąć a- 
działu w „dniu niemieckim**, a w końcu oddaje 
się nadziei, że „Ostuiark.enverein“ pójdzie nadal 
bez żadnych wahań i zboczeń po dotychczasowej 
drodz*.

Kiedy rząd odstępuje na każdym kroku od 
tej drogi, gdzie niemczyzn* z 1 jje  się być naj^ 
baraziej zagrożoną, to jest podwójnie konie- 
czuern, aby wszyscy prawdziwie po niemiecko 
czający zszeregowali się i wzmocnili Towarzy­
stwo wedle sił w narzuconej walce".

Rozwodowy pociąg Nevada była dotąd Mekką 
dla nieszczęśliwych małżonków i małżonek, pr*- 
gnących uzyskać rozwóJ, z powoda niezgodności 
charakterów złego pożycia i nieodpowiednieg» 
oDchodzenia się. Rozwód można było otrzymać 
dość łatwo, lecz koniecznym warunkiem upra­
wniającym do wniesienia skargi rozwodowej, 
było formalne przemieszkiwanie w Stanie Ne- 
wada przez pół roku. Prawo to obecnie zostało 
zmlenionem o tyle, że wymaganem będzie od 
1 czerwca b. r. rzeczywiste stale przebywanie 
w Newadzie pr^ez cełe sześć miesięcy, po upły­
wie zaś tego terminu można dopiero wnesić 
do sądu powództwo ro-wodowe.

Ta zmiana prawodawcza wywołała wielkie 
zaniepokojenie wśród niezgodnych par małżeń­
skich, to też wiele takich stadeł, pragnących 
się rozwieść postanowiło udać się do Newady 
przed 1 czerwca Jeszcze, aby skorzystać z mo­
żności wniesienia i kargi rozwodowej przed wpro­
wadzeniem nowego przepisu prawnego, zmusza­
jącego do stałego półrocznego pobytu w nudnej 
miejscowości. Zarząd kolejowy wysłał tedy spe­
cjalny „pociąg rozwedowy" z Nowego Jorku 
do Reno, stolicy Stanu Nevada, a pasażerowie 
tego pociąga podróżowali przeważnie pod przy- 
branemi nazwiskami i udawali, że Jadą do Ne- 
vady w celu korzystania ze świetnych warun­
ków klimatycznych i dla zwiedzania miasta 
Reno.

Zmarli. Stanisław hr. T y s z k i e w i c z ,  n- 
izestni. powstania z r, 1863, urodzony w roku 
1834 w Brukselii, zmarł w W tryni dnia 3 b. m. 
Pogrzeb odbył się w Kolbuszowej dnia 6 b. m.

Z Łada Noskowskich Jadwiga Ruch T a 
r o w s k a, żona profesora gimnazjalnego, prze­
żywszy lat 25

Crabovia —  D, T. C, z Prag! 5 : 0  7 : 2 .
Dwudniowy match „Cracovii“ z niemieckim 

klubem footballowym z Pragi, potwierdził repu- 
tacyę tego klabu, ktorego przewaga nad „Cra- 
covią“, była istotnie przygniatającą, Nie jest 
to jednak woale gra ..latyczna, ani nawet za 
pełnie poprawna. Prze lwnie, pragska drużyna 
atakowała wogóte bardzo brutalnie i bezwzglę 
dnie, wyzyskując na każdym kroku swoją fizy 
czną przewagę. „Cracovi&" także nie okazała 
wysokiej formy. Odbija się ujemnie na tej d ro ­
żynie Jej eksluzywny kierunek, narzucony prze* 
wiedeński „Verband*. Nie mając możności spo - 
tykać się z klnbami czeskimi, które grają me­
todą angielską — „Cracoria* kształtuje swoją 
grę na wzorach wiedeńskich, co jej na dobre 
wyjść nie może. W ostatnich matchach zawo­
dził tu coraz dotkliwiej napad. „Cracovia" musi 
gorliwie wezwać, jeżeli tLce rtrzymać się nr 
pewnej wysokości.

Ostateczny rezultat 12 do 2 nie daje nawet 
dokładnego obrazu klęski „Cracovii", gdyż z 
dwóch jej bramek Jedna była zdobyta niemal 
przypadkowo, druga z rzutu Karnego

Match footballowy między nowo powstałą 
drużyną sportową „W arta I." a czarnowiejskim 
„klubem sportowym" odbyt się w pierwsze 
Święto 4 b. nu na błoniach za ui. Długą. Wy 
nik 2 :1  na korzyść „W arty 1.“.

lo t  PanrJ-fcyn-Turyn.
Lotnik francuski, neaamont, który, jrk  Je 

nieśliśmy w dopaszach, pierwszy z uczestników 
lotu Paryi-Turyn, stanął w Rzymie, Jest przyj 
mewi ny tam owacyjnie

Osiągnął on także refcurd przestrzeni, po 
nieważ przebył bez wypadku 1465 kilometrów. 
Beaumoni m . j do pokonania w tej drodze li­
czne trudności I niebozpieczeństwa. Kilkakrotnie 
szalała około niego burza z deszerem, nawet 
z gradem, a także wylądowanie Jego w Rzymie 
odbyto się wśród burzy i piorunów.

Beaamont nazywa się właściwie Conneau 
i jest porucznikiem armii francuskiej, lecz jako 
lotnik, występuje pod pseudonimem.

W drodze do hotelu publiczność na każdym 
kroku witała go owacyjnie. Raz nawet zmuszo­
ny był wy&iąść z powozu i wygłosić mowę na 
cześć braterstwa włosko-francuskiego.

Jak słycbać, także papież bardzo się zain­
teresował jego lotem i gdy mu kardynał Merr 
del Val oznajmił, że aeroplan Beauraonta jui 
się zbliża, Pi u  X wyszedł na balkon, aby się 
przypatrzeć temu niezwykłemu widowisku.

Beaumont przebył drogę z Nizzy do Rzymu, 
długości przeszło 600 kilometrów, w 0 goJźln 
i 10 minut. Na godzinę zatem przebywał prze 
szło 100 kilometrów, gdy pociąg ekspresowy 
do przebycia tej samej drogi potrzebuje blisko 
15 godzin.

Organizacyą konkursu lotniczego zajął sie 
dziennik parysh.i „Le Petit Journal", oraz ko­
mitety w RLymie i Turynie.

Pierwotnie na miejsce startu, podobnie jak 
w locie Paryż-Maaryt przeznaczono pole mane­
wrów w Issy le Moullneanz. Po tragicznej je­
dnak katastrofie, która się tam wydarzyła, wła­
dze berpieczi ń^twa nie zgodziły się, by start 
odbywał się ponownie na tak  ciasnym terenie. 
Wybrano zatem aerodrom Maurycego Farmana 
w Buc pod Wersalem i tylko reprezentanci 
sfer urzędowych, orgrnizatorowie lotu 1 przed­
stawiciele prasy otrzymali prawo wstępu na 
teren wzlotów. V, szystkie prow adzące do aero

na Ulfęgrzecfr
najsilniejsze w  E uropie term y siarczano-m ułow e. 
w w ysokim  stopniu  rad ioaktyw ne. Znakom ite 
w yniki lecznicze w cierpieniach stawów  i k o ­
ści, w  reum atyzm ie, po złam aniach, zw ichnię­
ciach, zapalbuiach stawów, w podagrze, nerw o­

bólach, zw łaszcza w i s c h i a s .  
U rządzenia ta k  co do m ieszkania, j».k i k ą ­
pieli od najtańszych aż do luksusow ych. W y­
kw intnie urządzony G rand H otel Royai. winda 
orobow a do w taczan ia  wóz ów z ci orymi. 
W  r bież o tw ariym  zostanie zbytkow nie u- 
rządzony ho tel T erm ia Pałace (na 30o osob) 
połączony z nowo- w ystaw ionem i łazienkam i 
^400 kabin). Pokoje z łazienkam i (w oda te r ­
m alna;. — In s ty tu t terapeutyczny  na  miejscu. 
S tosow anie o k ł a d ó w  b ł o t n y c h ,  (uwłaszcza 
u osób słabow itych) z niezrów nanym  skutk iem .

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e :  
z Y  arszr.wy 15 godz., z K raków - 8 godz., do 

W iednia 3 gc lz ., do Pesztu 3’ 2 g udz.

W szelkich infóffnaayi 
udziela lekarz  o k ł a ­
dowy Dr Alsltaudcr 
TmOhmarn, zima Kra 
ków, D łcga  1U, latem  
Piszczany, Yilla W e- 
resz, albo Z arząd k ą ­
pielowy. — Z ak ład  ca­
ły rok o tw arty . F rek- 
w eneya 14.000 osob.

LułOulh Kouurlshl
b. n ad in iy n ie r c. k  kolei północnej, b. dy re ­
k to r  K asy oszczędności ta rnow sk ie .. R ad ,” m 
Tarnow a, prezes T ow arzystw a ogrodniczego itd.
przeżyw szi la t 76, opatrzony św. S akram entam i, 
zm a-ł dnia 5-go czerw ca 1911 r. w K rakow ie
W  ciężkim sm ntku  pozosta ła  żona i syn za­
p raszają  K rew nych, Przyjaciół i Z najom ych na 
obrzęd pogrzebow y, który odbędzie się w środę 
dnia 7 czerw ca o godz. 4 popoł. z dom u ż \  
łoby przy ul. Łobzow skiej I. 39, w prost n a  

m iejsce w iecznego spoczynku.

Nanor.eńsUo żałobne
udpraw ionem  zostanie we czw artek  dn. 8 hm. o 
g. 9 rano  w  kościele X X . Zm artw ychw stańców .

Zakład poi „Pompes funebres* A. S zafrańskiego 
w Krakowie ul. M ikołajska  I. 16.

Pensyonat hydropatyczDy

Dra EBERSA w Krjrnucy
otwarty od 1 cznrwcft.

Xn Jan Karty Duszyiski
em eryt, proboszcz z R ajb ro ta , odzn, Exp. can.
urodzony v r. 1849 w O drowążu, wyświęcony 
w r. 1873, po k ró tk  ej chorobie, opatrzony  św. 
sak ram en tu  mi, zm arł w K rakow ie dnia 5-go 

cterw ca b. r.
Nabożeństwo żałobne

I TZy zw łokach odpraw ione zostan ie  w środę 
i^n.a 7 b. m. o godz. 8 rano  w kościele OO. 
K arm elitów  n a  Pioskn, poczem  nastąp i expor- 

ta cy a  w prost na cmentarz."
N a sm utne te  Obrzędy zap rasza ją  krew ni P rze­

w ielebne D uchow ieństw o i W iernych.

Zakład pogrzebowy Jana W olnego.

Tewa : v  « budowlano w Krakowi* ul. G ołębia 
1. 5 Telef. 447. — Stow arzyszenie zare jestrow ane 
z ogran. p o ręk ą  opracow uje d la  członków  Towarzy­
stwa plany przedm iary, kosztorysy w ykonuje wszel­
kie su d o w ij od najzw yklejszych do najbardziej skom ­
plikow anych i iuKsnsowyeb, a  tak że  "b -dow le  b e to ­
nowe, tudzież kanalizacye ; załatwił- pom iary i osza­
cowania realności t a k  w K rakowie, ja k  i n a  prow in- 
cyi udziela członkom  opinii w spraw ie kupna  parcel 
i jodow y d nmow.

Specyam ość budoi a  dom ó* czynszowych i luksu­
sowych tudzież budow li fabrycznych z oddaniem  t ż  
do klucza przy wszelkich możliwymi ułatw ieniach fi­
nansow ych.

Tow arzystw o y y k o n u je  pow ierzone m u budowy 
z najwdększą szybkością przy pomocv najnow szych 
m aszyn używanych w przem yśle budow lanym .

R obotam i poruczonem i Tow arzystw u kierują a r ­
chitekci i budow niczow ie: Bronisl_w Górski, Alfred 
K ram arski, R a jn u n d  Meus, J a n  M ayer i Józef Świl­
czy ńs ki.

U w aga * Członkiem T ow arzystw a zo sta je  t “n, 
kogo przyjm ie Z arząd  po poprzednim  podpisaniu  de­
kla: acyi. \

Udział członka wynosi dziesięć koron (10 kor.): 
członek może mieć więcej udziałów

Józef Massar W  K R A K O W IE . Howości na suknie I kostyumy dam skie , 
u l  F l o n r a ń s k a  L 1 5  Wełny' i8d" aJ?!r ’ PłófPa.« zeJ ir l  • ■ .<!■> Ja.k#?ei “aromnyu ia  n u i f d n a i i d  i*. i a v wybór nowości w Konfekcyi dla ozi

poleca: Towar doborowy.
ZI0C I. •
<«nw umiarkowane



Str. 4, Uł u s  NARODU z dnia 7 czerwca 1911.

aKtQTET5T5TQ1
Zakład artyatyczno- 
kamlenlart. I bndowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  go to ­
wych pom ników  z pia­
skow ca. g ran itu  1 m ar­
muru. Podeim uje się 
w ykonania g iobów  w 
miejscu i n a  prow in­

c ji. Telefon 759.

W Krakuwle ul. Kananlczm I. 1S.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych

Ignacego W u r m a .

Jednorazow a próba przeko­
na każdego o jakości.

4 75 kg, Kawy Santos E x tra  cop. K. 13-20 
4-75 kg . „ angielek . Nr. 2 „ 17-10
4-75 kg. „ „ „ 3 18-50
4-75 kg . „ „ .  4 „ 19 50
w ysyła franco każda  sk ładnica poczt.

Wojciech Olszowski
b  Rrikoolc. Ulały Rynek.

Z e g a rm is trz  g e n e w sk i
J. PŁONKA

w  K rak o w ie , S zew sk a  4.
w ykształcony zagranicą, były w ieloletni w spół­
pracow nik  w Paryżu i we fabryce zegarków  
B adolleta  w Genew ie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarków genewskich 
zegarów pendułewych wszelkich tły lów , budzi 
ków paryskich i amerykańskich, — W ykonuję 
w szelkie napraw y. — Przyjm uję zam iany. — 
Posiadam  zegark i Om ega, Schaffhausen, Lon- 
gines, Mermod, R oskopf, P a te k  Philippe, Ba 

do llet i u ltra  p łask ie  E terna .

Stawne z dobroci

CUKRY
DESEROWE
izt!

Kraków. ul. Bracha,

P IE R H 5 Z E  KRAKOWSKIE BIURO 
O LS  KUPNA I SPRZEDAŻY

Kraków, ul. Czysta 13.
Załatwia kupno i sprzedaż m ają­
tków ziemskich, lasów , dom ów , 
parcel wszelakich nieruchoścl jak 
ruchomości, także sprzedaż 1 ku­

pno koni.

^  « Y 8 o ^
PIECZĄTKI

kauczukowe z nazwiskiem 
kandydata wykluczające 

unieważnienie głosu skreśleń , 
lub dopisków,wykonujenajpr -

fihr.Diea. Józefa tbębacza
K raków

Zefiry angielskie
VoiIe i  batysty

francuskie 
Na sezon letni. - Na sezon letni.

w ogromnym wyborze.
Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. t. 7. Tel. hr..l32,
U9T Geny konkurencyjne.

688 5 1

ii. E. FIU!
Ira kó w , Rynek 17.

Książki  na nagrody.
-  K a ta lo g  na żądanie b e zpłatn ie ,  -

Chłopiec
m ający  15—16 lat, zm jd z ie  p rak ty k ę  w h an ­
dlu korzennym  i wódek. W iadom ość ul. S ta ro ­
w iślna w sklepie Nr. 27. 786 4 1

II H u  0.0. l e i m i f  a Kralowie
nabyć m ożna opraw ne

Caupeudium  (V a ttgclio ram  in  
Sol. S- S. (o rp o r is  (h r is t i  t t  
in fa jto  R . V . M -  S- S - S o j w i i
w cenie po 5 ko run  prócz p rzesy łk i poczt.

150 tysięcy kor.
do ulokowania na pierwszą hipotekę 
pierwszorzędnej realności w śródmieściu 
w Krakowie poszukuje Dom handlowy

Józefa Olkusznika
Sławkowska 29 Dom własny. Tel. 1554.

Bryndza majowa
1 faska  5 kg . najlep. owczej bryndzy K._7‘ — 
1 „  5 „ dobrej „ „  K. 6 —
1 „ 5 „ ostrej „  „ K- *•—
1 paczka 5 „  se ra  karpack iego  K. »■— 
Słonina g ru b a  b ia ła  i wędzona, Sm alec czy­
sto  w ieprzowy i inne w yroby m asarsk ie  po 
cenach b. p rzystępnych w ysyła za zaliczką

Kieler Leon, (tema

CZEKOLADA

I E G O

□  □ □ □ □ □ □
Niezrównanej dobroci

odznacza się wykwintnym mi­
łym orzeźwiającym i długo- 
i : trwałym zapachem. : :

FLAKON 1 KORONĘ.

ZALOŚOWT W KOKU M73

2 1 1 2 0 1
ITYłT.-IUIIIIMHI
IRKI TREUECIICI
■ Mak, I M  LI.
(Im  wtaMj). N d M  IW
FiM w d« dy m jhcaj a w li 
m a m  n t ót  w H k iM  te* 
M k a b y t y d i  a  w csczagił- 
hmmm g t  «b »W «4 »  I ) •  m- 
a i k d w  tek w Mtejeee, jak 

wjpU r g a -

S tarszego i m łodszego

praktykanta
3 HANDEL JAKOBA D EKprzyjm ie

Podgórzu.
riE K Ł Y  w 

795 3 1

Korzystna Lokacya Kapitału
Na p ie r w s z ą  h ip o te k ę  p ie rw s z o rz ę d n e j 
re a ln o ś c i  w  centrum K ra k o w a  p o sz u k u je  
s ię  do  u lu k o w a u ia  z a ra z  120 ty s ięcy  k o r . 
n a ?  p rz e c ią g  lat 5. Z głoszenia przyjm uje 
DOM .HANDLOWY Józefa OLKUSZNIKA 
S ław kow ska 29. Teł. 1554. — Pośrednictw o 
wykluczone. 727 6 1

Nr. 128

Prawdziwe b e r n e ń s k i e  n a t e r j e
na sezon wiosenny I letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resz tk a  7 koron 
1 re sz tk a  10 koron 
1 re sz tk a  12 koron 
1 re sz tk a  15 koron 
1 re sz tk a  17 koron 
1 re sz tk a  18 koron  
1 re sz tk a  20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kam izelkę) kosztu je  tylke  

R esz tk a  na  czarny g a rn itu r wizytowy K. 20-— ja k  rów nież m aterye  n a  zarzutki 
loden turystow ski, k am garny  jedw abne 1 t. d. 1 t. d. w ysy ła  po  cenach fabrycznych 

znany ja k o  rzetelny  i uczciwy

fabryczny skład sukna
S i e g e M m h o f  i n  B r i i n n .

Cenniki darmo i opłatnie.
Korzyści jak ie  odniesie k lien te la , zam aw iając m aterye  w prost z firmy S i e g e l -

I m h o f ,  są  znaczne.
Z pow odu olbrzym iego obrotu  tow arow ego, sta le  najw iększy w ybór zupełnie 
świeżych m ateryi. Stałe Jaknajtańize ceny. Ścisłe w edług wzorów, jak na jtro sk liw - 

sze w ykonanie naw et m ałych zleceń. 220 40 1

-  Ż ąd ajcie  op ła tn ie  w zorów

1 ręcznie tkanych web domowych 1
M ja k  długo zapas starczy. _
■ 1 pakiet — 40  m. resztek 3 — 10 m. długości, prawdziwie barwionych

■ zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortowanych za K. 17‘50
zaszczytnie znana  tk a ln ia  ■

m ^Alolsjflcek, Nachod X.

Lodownie pokojowe"
maszynki do robienia lodów po cenach konkurencyjnie niskich, 
    poleca

Tom. Górecki
Cenniki ilustrow ane darmo i opłatnie.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 czerwca b. r. 
otworzyliśmy w tzw. Szarej kamienicy

w Rynku pod 1. 6.
tymczasowe wejście od ulicy Siennej 1, 

szesnastą z rzędu w Austryi f i l i ę  światowej firmy

GŁOGOWSKI i SP.
której kierownictwo objął długoletni kierow nik naszego oddziału karto- 
tecznego we Lwowie p. inż. Tadeusz Krausa, i polecamy uznane w całym 
świecie za najlepsze

oryginalne am erykańskie m aszyny do pisania

* — =  R E m i n G T O N  1 0  i  11 — =
z pismem widocznem, — samosumujące maszyny do pisania

PIWO żywieckie
i  PORTER

poleci firma

Ludwik Lazar.
R E M I I 1 G T O I I  W H H L

maszyny do sumowania, BLJRROUGHS, maBzyny do rachowania SAXONIA 
karto tek i, rejesirow niki, garn itu ry  klubowe, kasy ogniotrwałe oraz

oryginalne amerykańskie urządzenia biurowe
jako to  b iurka i szafki ze storami, biblioteki składane, fotele obrotowe itp.

Bezpłatna w ystaw a bez przymusu kupna codzieó w godzinach biu­
rowych od 9-tej rano do 7-mej wieczorem.

Polecając się łaskawym  względom upraszam y o liczne odwiedziny
Z poważaniem

GŁOGOWSKI i SP.

a a

P ro sp e k ty  
b e zp la tn  ie w y sy lg  zarz  ąd ką p ie low y.

J*" V  ‘-y

Rządów o ■prawni o aa

Fabryka wód miner, sztucznych i srecpal. leczniczych
pod firmą

U .  R Z I C H  1 C H m U R S K l
w Krakowie, ulica św. Gertrudy. 1- 4.

wyr»h?» pod kon tro lą  komisyi Przem ysłowej Tow. L ekarsk iego  krtJL , polaooM
przez toż Towarzystw o

WODY IYUHERHLHE SZTUCZNE
odpow iadające składem  chemicznym wodom:

SillńskiG], BiessłiO&lerskiei, Selłtpshfel, tfichy, flomburo, Hlsslngrn,
tnd /ież  specys-lne lecznicze ja k :  litow ą, brom ową, jodow ą, żelaziatą, kw aśną, 
oraz irme wody m ineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kow a w ap tekach  i drogueryach. — Cenniki n a  żądanie darm o.
Tt? j - ^ ; e xo t o !l,3t ó 1e t u t u i ,u1 i.> iC Ip 1C ju Jtu I U iU iC iP

Rok założenia 1810. Rok założenia 1810.

N a mocy Najwyższego zezwolenia $ Jeg o  Ces. i Król. A postolskiej Mości

28. C.K. LOTERYA PAŃSTWOWA
na pow szechne dobroczynne cele wojskow e.

Ta nionioina I nłorua Jedyna w A ustryi p raw nie dozwolona, zaw iera 21.l3b wy- 
IU  fJIC IIH K lia  L J I G J U  granych  w gotów ce w ogólnej sum ie 620.00 Koron.

" 6wW “  2 0 0 . 0 0 0  K o r o n .
C iągnienie od b ęd zie  u c  p u b liczn ie  d n ia  22  czern ica  lb il  roku

Cena lo su  4  K orony.
Losy nabyw ać możne, w Oddziale d la  L oteryi poóstw ow ych W iedeń III., V ordere 
Z ollam tstr. 7. w K ollekturach lo teryjnych, T rafikach, w U rzędach pod&tk., pocztow., 
i kolejow ych, w K antorach  wymiany i t. d. P lany gTy dla kupujących  losy darm o.

Losy w ysyła się opłacone.
Z c. k. Dyrekcyi Urzędu loteryjnego (Oddział loteryj państw.).

Hipoteczne pożyczki
Na kamienice w Krakowie, Lwowie 
Warszawie, i t. d. 'położone w śród­
mieściu na długie lub k ró tk ie  terroina 
z amortyzacyą lub bez amortyzacyi 
kapitału, Instytucyi zagranicznych.

Przeprow adza

:: „WULKAN" ::
dom handlowy i przemysłowy ul. Pawia. 
L. 4. w Krakowie. Telef. Nr. 1551.
W ysokości p rzy  czek do 70 °/0 w artości udzie­
lone być m ogą tylke na wlelkla realności —
oprocentow anie niskie, pośrednictw o w yklu­
czone. 777 9 1

n a  4—6°/0 od 200 ko ron  wzwyż, bez p o rę ­
czenia na  miesięczne sp łaty  po 4 kor. dla 
osób każdego s tan u  szybka i dyskretnie 
przeprowadza Philipp Feld. Dom bankow o- 
giełdowy, B udapest, V I I , Rakóczi ut. Nr. 71,

Miejsca gospodyni
na plebanii poszukuje  dziew czyna znająca 
się na kuchni i gospodarstw ie domowem i 
w iejskiem, A dres: Zofia Oleś, K am ionka via 
S tróże p. loco. 796 6 l

po leca:

T e o f i l  B ę k n e r
In k ó w , Długa 4 , (obok apteki). 
□  □ □ □ □ □ □

jKieszKanie do wynajęcia
od I/X 1911 r. przy ulicy Sławkow­
skiej Nr. 1 U. piętro, cztery pokoje, 
nyża, przedpokój, kuchnia, piwnica 
i strych wspólny 

Oglądać można między 12 11 oraz 
4 i 5 popoł. Oferty przyjmować bę­
dzie do d. 20 czerwca b. r. Sekretarz 
A rcybractwa Miłosierdzia, przy ulicy 
Siennej Nr. 5 I. piętro, w godzinach 
urzędowych. 816 3

Najstarsza słowiańska fabryka aparatów kościelnych

// JOS. NESKUDLA
OŁOMUNIEC.

Poleca po bajecznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne:
Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania mszy św., kie, 
lichy w ogniu złocone, monstraneye, cymboria, kandelabry, pająki, lampy

słacye krzyżowe i t. p.
Stare aparaty naprawia się doskonale.

Biedniejszym parafiom znaczny opust. 545 20 i
Ceny konkurencyjne do 30%  taniej.

Powyższa firma dostarcza długie lata  szaty kościelne Naj. M. L. Przewie­
lebnemu Ks. Prałatow i J. Krzemieńskieinu.

Znakom ite  śniadania, 
podw ieczorki i kolacye

w mleczarniach

E. Dobrzyńskiej
ulica Sławkowska 12. 
plac WW. Świętych 9 i 10. 
Planty obok Biskupiego

Pałacu.

Restauracya 
Hotelu pod Róża
w Krakowie, ulica Floryańska 1.14,

pozostaje obecnie pod kierownictwem  rutynow anego fachowca

Władysława Bogackiego
zarządcy Hotelu pod Różą 

i poleca znakom itą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo okocimskie, 
piizneóskie i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny umiar­
kowane. Przyjm uje zamówienia na zebrania towaszyskie i wesela. Wędliny

własnego wyrobu.
W  dom u w ojew odzińskim  przy ulicy K ra­

kow skiej Nr. 20 są

piwnice na skład win
Tamże 7 ubikacyl na I. piętrze. Restauracya
i urządzenie w ykonane będą na życzenie 
najm ującego. — Bliższej w iadomości udziela 
zarządca domu na  II p ią trze  t- goż domu.

W  P O R O N I N I E
jed en  lub dw a pokoje dc w ynajęcia z u trzy ­
m aniem  lub bez. W iad. E W.  ul. Jabłonow  
skich 1 .181. p. drzwi n a  lewo. 814 3 1

E, XVII 298/11
6

Z obow iązać Stanisł. Szczerba w M ydlnikach.

N a żądanie w ierzyciela popier. A lte R aaba 
odbędzie się dnia 6 lipca 1811 a gadzinie 
10 przadpełudnlem w sądzie niżej wymienio­
nym w sali Nr. II, I. p ię tro  ul. św. Ja n a  
1. 22 w K rakow ie licytacya po łow y  rea ln o ­
ści Iwh. 23 gm. M ydlniki S tan isław a Szczerby 
w łasnej sk ładającej się z parcel gruntow ych 
i budynków  (dom m urow any ze stodołą, 
sta jn ia  i dom drew niauy) Nr. 23.

Nieruchom ość ta  w ystaw iona na licytacyę 
je s t  ocenioną n a  3297 K. 90 hal.
C. k. sąd powiat, w Krakowie, Otidz., XYII

D n:a 11 m aja  1911. 812 1

Mężczyzna
w sile w ieku, w ładający bit gle językiem 
polskim  i niem ieckim  w słowie i piśmie, z 
dłuższą p rak ty k ą  w sk ładach  technicznych, 
kopaln iach , biuraoh, w prow adzeniu m aga­
zynów , obeznany z buchalteryą, szuka od­
pow iedniej posady. Z głoszenia do Adm inlstr. 
„Głosu N arodu“|,,P oznańczyk“. 836 6 l i

Pierwszy podręcznik w polskim języku 
p. t.

U

w teoryi i p rak tyce , obejm ujący zbiór fa­
chowych wiadomości, p rzydatny  nie tylko 
d la  P. P. P iekarzy, a le  i P. T. Publiczności, 
wydany sta ran n ie  przez nauczycieli szkoły 
p iekarsk ie j w K rakow ie, St. D ługoszow skiego 

i J . K orow skiego.
J e s t  do ra b y c ia  we w szystkich księgarniach.

CENA K. 2 50. 731 41

Poszukuje zaraz
kilka realności lub parceli
w centrum  m iasta  celem z a k u p n a  n a  r a ­
c h u n e k  w ła sn y . Pośrednictw o wykluczone. 
Zgłoszenia przyjm uje DOM HANOLOWY 
Józefa OLKUSZNIKA S ław kow ska 29. (Tel. 
1554) Dom w łasny. 738 6 1

Młodego pomocnika
handlow ego przyj n ie  firm a JAN MUSZYŃ­
SKI, Lwów, Grodzickich 3. 793 2 1

Od I korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
Snknle damskie

przyjmuje się do roboty: ulica Grodzka 1&
HI p. f r o n t

Im ian<em Spółki komandytowe! właścicieli ..Głosu Narodu11. Wydawca I odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Stnrcharski. Drukarnia „Gtozu Narodu" (pod zarz. J. R, Dobrzańskiego) w Krakowie u l  sw . Tomami 86,


